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WUichła dzika wrzawa woja; nad Świstem. 
drżącym przed burzimi dnie jutrzejnzega, unosi 
Biọ nadzieja pokoju, Zatargi w wojnę brzemienne 
łazodzi subtelna szlifierska praca dyplumaoyi. I ta 
wielka fala wypadwów, cał. ásia w niepakajm 
tzymająca, opada do dow, jakby nie ch iała 2a 
kłócuó cudownej harmonii, jaką Nuo Wig lijua 
tobnie na ludzkość cierpiącą 1 walozscą Jakhy 
pruynęła dostroić się da dyapuzoa i chórów aniel 
skich, wieszoących tej cudownej nocy „pukój lu- 
dziom dobrej woli“. 

Pokój! Smutną ironią brzmi hasła nony wi- 
gilijnej. Cały wielki półwysep wschodniej Eur py 
płonie poźogą wojeuną Kilkanaście narodów siavza 
fe auba krwawe walki, a kilkanaście innych ła ngo 
p koju zbroi rig przecieź gwałtownie, by w razie 
potrzeby ració awą przyszłuść na szalę przezna- 
czenia. wypówiadająweg swój wyrok w błyskawi- 
cach zwymęatw i w pi runsch zniszczenia Nie 
pokojem, lecz wojną ludzkosć oddycha w tych 
ozaasc h, 

A e przecież huk armat na Bałkanie, ninagey 
śmieró i rozpoz setkom tysęoy, weści Świa u 
także i radosną now nę Tam, na Połuniu mł de, 
chrześwijnńskie ludy do życia się budzą, zrywają 
pęra pięciowiekowej mewoli, krwią przelaną po 
b hatersku na polach bitew okupują najwiękaze 
dobro: wolność! 

Noo wgiljou 1912 roku zastaje na Połudnu 


nowe, wolne, na progu arózęśc a stojące ludy Dla 
nieh gwiazda wigiijoa jest gwiazdą nadzie. Dla 
mich spełniają się przep wiedore Wirgilinsza, w prze- 
cząwin chrześcijańskiej religii wygłosone : Magnus 
nb inłegro sœ culorum masciłur ordo, iam redeunt 
Saturnia regnu I... 

Tylka niród polski pogrąłanę jest dalej w Ge- 
hennie niewoli Z pośród narodów, kóre swą miłą | 
państwową i cywlizacyjną zapisały sę nieśmier- 
t-luie na kartach hietoryi, naród polski sam je- 
den dźwiga strazne kajdany, które ludy połu 
dniowo słowwńskie na subie skruszyły, Patrzeć 
musimy na pomste Cherunei i Kowauwego Pula — 
i milozeń, Milozeć. choć Maciej wice i Ustrołęka 
nie są przez Dan pomszczone... 

I ahy kielich goryczy był pełnym, rozgrywa 
się przed nem: ta zwyrięska w jna budów właśnie 
w tym roku, który nam jedna z najśm elszych na- 
szych złudzeń przypomima. Zsróceni ku wiośnie 
roku 1812, ku wieśnie „ludfim hłyszczącej i w zda- 
rzenia brzemiennej”, zusłu ban: w okrzyki Sejmo 
warszawskiego „Jest Polska, ezvtając w prokla- 
maoyi Napoleona I. że „druga wojna pulska się 
rozpoczęła" — zestawiamy dzisiaj tę jasnuść zeszło- 
wieęznej nadziei z ponurym zmrokiem vbecnego 
rozczarawania. 

Ala nie dosyć hvło złaśliwemu geniuazawi | 
historyi, Ten rok jubileuszowy wielkiej „wiosny“ 
siał się dla nas jednym z najcięższych w dzi 
po roku 1863 Bo oto do naszych marzeń o „w-el- 
kiej armii* natrętnie wciskały się myśli o nowych 
świeżych eiossch narudowych. Wywłaszozenie w Pro 


| 


siech. odłączenie Chełmszezyzny, smutna wybory 
w Warszawie — oto przeraźliwa prawda życia, tak 
brutalnie przeciwstawiająca się egzulinoyi juhileu- 
szowej. By zaś w nas oslabió i wiarę w naszą 
adolnuść oporn, nadeszły w ostatu ch właśnie dniach 
wieści o bezecpych czybach sprzedawczykowskich, 
o zd udzie nersdvwegu Bztaodaru... 

Od pesym zmn jesteśmy przeo eż daleko. 

Ponad codzienne klęski i ponad bolesne za- 
wady podn si nas miezł mna wiara w odwieczną, 
światami władnycą aprawieilliwaść Nie p zemua 
podma ziemię, ale wła idei, ne barburzyństwo, 
ule cywilizaoya A gdy w rtch ani słu i niespra- 
wiedliwości t nie świat cały, to prawala blizką juź 
jest awycięstwa, ho apogeum złości jest początkiem 
zawrotu kn zbawczym szlukom. Tak było niegd Á 
przed 1912 latv, gdy w l chej mieśenie radził się 
R format r i Zbaw a światu Nu ziemi póleutyń- 
skiej, biednej i podbitej 1 nadaremnia do wolności 
dużącej. rozezruła się ta Świutozhawcza  tragedya 
Ch ystnsu Po katan f- na Guigoae apustułowia 
byli w upadku ducha wepojętym Gmach ib nadziei 
1 pragnień zawalił sę w prusy A jednak nia 
upłynęło lat 400, a dumne ładarum Konstanty na 
Wielk ego wywiesiło popurdzuny d tąd i prześla- 
dowany znak krzy Ten nak atwt się gudłem 
zwycięstwa i chwały, znalazł się na koronach 
i berłach monarszych, na piersiach bohate ów, za- 
panował nad świa em, stał sę symbolem epoki, 
która przewyźszyła greckie olimpiady rozkwitem 
cywilizacyi, a rzymskie lustra doskon: łością etyki, 
i która pod tymsamym znakiem i dzisiaj jeszcze 


Władysław Syrokomla 
(Ludwik Kondratawicz) 
(ur. 17. września 1823. zmarł 15. września 1862) 
Dokończenie. 


Jeżeli tak bvło, to mielibyśmy w sądzie an- 
mego porty zupełną gniysfakcyę za ta, że popełnił 
umyłkę. A oapieunie Horownny wydaje num się 
tylko pomyłką i to pomyłką jednego z tych pre- 
tów „któr: m jedna strona geroowa hrzmi za wszyst- 
kie, najwyżej strojna, najsilniej tętniące . Wirtnoz 
prawdziwy, d hywa z niej jęku » Gmiechu, źułoby 
i weselu" (Kraszewski). 

Już to może nie potrzeba dnwodów, że ludrie 
on nie tyłko czują, ale i rozumują seriem, najła 
en ej się mylą — a że Syrokomlu sercem nie tylko 
czuł, ale i pojmował I roznmował, to juz powtarzać 
zliyteczne. Spojrzał sercem z właściwą sobie, że 
tak powiem, pruztelą na stasunek mistrza do tej 
aa w mm obudzała ostehnienie i mie mógł pojąć, 
ahy umadunniona Stelle megla była czem in- 
nem byó dla artysty, a me najazystarem Źródłem 
mietehnień Nie wim, czy wpa!rujse ulę w Madonny 
Mafaelowekie, unies em ich widukiem wyanko ponad 
ziemię, nie uw erzyhbyśmy wszysoy w tb Żsama, 
jdyny nam dana Syrokomli serce i jego prsią 
| zaiwość. To też nie wątpię, Że poeta w moj- 
_ lepszej w erze powiada: 


© „Ludzie ziemskiemi żądzami skalani, 
 Żuucież wy żądze wysokie artysty? 


| stosunek Rafzela i Stelli hył fak'yaznie idealnym, 


SmR>LLLMrrLrgśśnraaC CZ 


Cześć dla mistrza, może cześć dla Madonny, 
obudra znowu w sercu poety tę poczciwą chęć 
uniewinnienia iego, co cgół przez wieki potępiał, | 
tęż samą poczeiwą chęć, co pragnęła „z dziewiczą | 
prostotą”, a tak „cudownie dziecinnie“ godzić, | 
jednać, spajać wazystko łańcuchem miłaści, prze | 
baczenia. Głównem to przecież szlachetnych, wznio- 
słych dusz znamieniem, że chętniej szukają tego 
ao dobre, że radziby wszystko widzieć jasnem, 
pogadnem, szluchetnem, Że wolą uniewinniać, niż 
p'tępiać, uwielbiać, niż gardz ó. Nazywają to często: 
słabością seraa, nawet charakteru. Niechby to była 
słabość, ale bliższa ona Tego, co pozwalał tym 
rzursć kamiemiew, ca są bez winy, a wyjąć pier- 
wej belkę x oka wlasnego nakazywał — niż owa 
niby moe i niby tęgaść duszy, ea Jowiszowy piorun 
rada w kużdym trzymać palcu, a staje się mostem 
Sulmuneusza. 

Z eałegn pnematu wieje najzupełniejsza dobra 
wiara Syrvkamli, najznpełniejsza przekonanie, że 


więć go pochwycił za temat i tą dobrą wiarą pu- 
pełnił omyłkę. Gdybyśmy mogli nabyć przekonania, 
me z ubocznych okoliczności, ale z poematu sa- 
mego, że porta inaczej widział, a inaczej pisał, że 
elil się rebałulitować w poezyi to, ch w anmeniu 
może potępił, poetę razem z poematem poddali 
byśmy jednemu wyrokowi. 

Ze tam w życiu Syrokomli zjawiła się słabość 
czł 'wieGzu, może więcej we fantuzyj, niż w seren, 
a ałshość analogiczna z tematem „Stelli“, to jeszoze 
nie duwodzi, aby poczucie moralne poety zgasło, 


lub się znieczuliło. Sąd o człowieku tutaj nie na- 
leży, nam chodzi o poetę — a poety nie za knli- 
sami. jeno w poemacie szukamy. To pewna, że 
gdyby „Stellę* napisał był Syrokomla znacznie 
woześniej, lub gd.by była wyszła z pad pióra in 
negn człowieka, mie byłoby o nią ani hałnan tyle, 
ani znęcania się nad twórcą i utworem 

Jużnić wobec omyłki w pojmowaniu faktu 
usprawiedliwia się poetę, nie poemat, zatem można 
się apodziewnć, że te sława nie ściągną zarzutu, 
jakoby miałv dowodzić, że u tego, ao je pisze: 
conscientia lara. 

Usuńmyż się już od tych trzech tak patępia- 
nych rzeczy, a rłuchajmy tego, ea się muzycznie 
sączy z „drewnianej fletni". 


„Oj danaż moja dana 

Moja fletni drewniana. 

Ten cv strogal cię z drzewa, 
Dał ci tonów nie wiele: 
Jednym głosem się śpiewa 
Panu Bogu w kaściele, 
Drugim głosem ziemies, 
Trzecim krasua dziewica”. 


A wiernymże był tej lutni o troistym tonie? 

Śpiewał Bogu w kościele, jak śpiewali ojcowie, 
jak śpiewał Jud nienczony: z głęboką wiarą, a ga- 
rącą miłością, nie rozumująe, nie filoz fwge. Ziemi 
me dzwigał ku niebu, ale niebo na ziemię spro- 
wadzał; nie był orłem i vie patrzył w sł fue, ale 
jak słowik trzymał się gaju. Nie umiał wymodlić 
u Buga „widzenia ks. Piotra nie zapłonął „Glvssi 
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STRAŻ POLSKA 
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ludzkość prowadzi naprzód. W przededniu uroczy- 
stości jubilenszowych edyktu medyolańskiego ol- 
brzymieje nam w oczach ta doniosła w bistoryi 
rządów Boga nad Światem chwila narodzenia w Ba 
tlejem, a w serce wciska się niezłomna wiara 
w zwycięstwo tych idei i tych zasad, których 
twóreą i apostułem był Chrystus. Sztandary z na- 
pisem ża hoc signo vinces zatrynmfują jeszcze.. 
Zstryumiują dla nas przedewszystkiem, Wiarę 
w zwycięstwo naszej sprawy czerpiemy z wiary 
w Sprawiedliwość boską, A chwilę tryumfu przy- 


spieszyś możemy pracą i ofiarą chrześcijańską | 


Rok dobiegający obecnie do końca położył pod 
tę pracę dubre fundamenty, Przez jubileusz Skargi 
nawiązaliśmy nić tradycyi z tą Palską, co ta 
„u Ohrystusa była na ordynansach*, z Polską, 
która była u chrześcijaństwa straż przednia, z „Pol- 
ską z pod Chocima i Wiednia“. Jubilenaz Krasiń- 
skiego i Kajsiewicza mówił nam, że „cel ludów 
wzlachetnienie", że ponad potopem walk zwycięża 
jedynie ides Galilejszyka A wspaniały obchód 
eucharystyczny objawił potęgę środków, które 
z niebios ściągają eprawiedliwość na ziemię, które 
cuda codziennie tworzą i chrześcijaństwo ku od: 
rodzeniu prowadzą. 


Bogaci doświzdezeniami i natehnieniami roku | 


1912 w podniosłym nastrojn możemy zusiąśó do 
wigilijnej wieczerzy. Naród biedny i nieszczęśliwy 
ma przy żłóbku pierwszeństwo, i pierwszym będzie 
z pośród tych, którym Christus vincens sprawie- 
dliwość uczyni. Niech więc wrogowie nad nowemi 
myślą torturami, nie są One nam straszne. Zwró 
ceni—już nia w promienną wiosnę voku 1812, ale 
w cudowną betlejemską wiosnę ludzkości, z jas- 
ności nad sropą Świtcącej czerpiemy jasność du- 
oha, przyjmujemy hlask  Chrystnsawych idei, 
i wiarę, że zło się przeaili, ża korab polski przez 
otop nieszczęść ateruje do przyetani bezpiecznej. 
wiazda wigilijna to — jego nad falami gwiazda 
przewodnia, w Jej promieniach płynie.. 


Fluctuat nec mergitur. Mat. 


4 P 
Brońmy się. 3 

Prześladowania pruskie, Września, wydzieranie 
nam ziemi ojczystej wstrząsnęły naszym narodem, 
wywołały odruch i ahęć odwetu w formie nowa- 
ozegnej walki ekonomicznej Nie rozporządzając 
ołami oohronnemi i polityką taryfową, które to 
środki nadały produkcyi niemieckiej przywileje do 
opan wania naszego kraju, skazani byliśmy i je- 
Bieńmy na samoobronę, któraby przez głębokie zro- 
zmmienie interesów naszych wytworzyła solidarną, 
moratną podnietę do spełnienia obowiązków naro 
dowych. 

Staliśmy się bezeilnymi wobec wroga, a nie- 
udałe nasze zabiegi spowodowały jego Śmiech ssy- 
derazy i wprowadzenie w życie rozbójniczej ustawy. 


mie zdał się na macetę, ani na apostoła; mesyanizm 
też przepłynął ponad nim; nie zabarwił, nie dotknął 
go nawet i tem jest odmienny Byrokomla prawie 
od wszystkich poetów, z przed r. 1868, pod tym 
względem niema związku między nim a poezyą 
owych czasów. 

„Ziemicy* służył i usłużył dobrze, ba zebrał 
co piękne z przeszłości, ho pokochał „przeszłość 
i praojeów twarze“, ukochał tradycyę, a da niej 


nawiązał nowe hasła, rzucone przez Mickiewioza | 


i Krusińskiegn, hasła pracy nad ludem i przez lud 


dla ojazyzny. Łączy się tu rozumny konserwatyzm | 


z uczeiwym postę em, opierającym się na miłości, 
sprawiedliwości. Tem wszystkiem dostraja się poeta 
najzupełniej do całego rozwoju poezyi oslatmego 
okresu, a jest jakoby muzykiem, co trudne, wielkie 
utwory muzyezne instramentuje dla początkujących. 
Powtórzę jeszcze, Że: spopularyzował, w kształt 
plastyczny przelał wielkie idee, żywatne zadania 
narodu, wskazane przez większych od! siebie. 

Ale jest w nim coś, eo mu wyznacza ponie- 
kąd odrębne miejsce w literaturze ostatniego 
okresu, a tem czemś, jest: spokój, jest połączenie 
z wysokim idealiznem realnego prądu. 

Nigdzie i niczem nie porywa, nie zapala; nie 
guli się w poszukiwaniu mglistych formuł nowego 
bytu, historyoz fioznych systematów nie tworzy 
i nie odwraca nimi uwagi od realnych warunków 
życia. 

„Daj pokój mój dziadu! 
Wy będziecie na świecie potrzebni na nowo, 
Nie na sejmik z pałaśżerh, lecz z piórem, lecz z głową; 


t 


| „Swój do swego". 
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W chwili największych prześladowań wpadamy 
w coraz większą zależność, ba miezuradność nasza, 
brak przedziębiorczości i érodaów pieniężnych po- 
woduje wywłeezczenie naszego Zagłębia. Prusak 
zagarngł naturalne warunki rozwoju ekonomicznego 
kraju, kładzie trwały fundament pod awe placówki 
ekonomiczne, które stanowią przednią straż jego 
pochodu na wschód Podbój szybko przeprowadzony 
zamiast wywołać obronę naszego stanu posiadania, 
zamiast zmobilizować nas do walki z najezdcą, 
powoduje apatyę, która podnieca czynność wroga. 

Nie rozporządzając śrudkami pieniężnymi nie 
staramy się za przykładem : Turków, Serbów, Buł- 
garów, Greków i Rosyan zainteresować najmniej 
niebezpieczny kap.tał francuski, któremu prawie 
cała Europa zawdzięcza swój rozwój gospadarczy. 
My zaprawiamy głowę naszą do jarzma pruskiego, 
a banki nasze ułatwiają przedsiębiorozości obcej 
opanowanie kraju, 

Gaénie idea Lubeckich, Lubomirakich, Stein- 
kellerów i Wrotnowskich; rozwój ekonomiczny 
krajn, za pośrednictwem Banku przemysłowega 
oddaje się prz dstawicielom kartelki, przeciwnikom 
i wrogom rozwoju gospodarczego kraju, opanawa- 
nego ekonomicznie przez nich, My śpimy, w tem 


ze enu budzi nas odgłos armat z pad Kirkilysy | 


i Lil burgaa, echa zwycięstwa ciemiężonych naro- 
dów wskrzeszają myśl niepodległej Polski, budzą 
do czynu, budzą solidarność, która każe przygo- 
tować się da walki i czekać odpowiedniej na nią 
chwili, 

Równocześnie wybucha kryzys ekonomiczny, 
który wykazuje nam naszą nędzę a niszcząc wy- 


| siłki stulecia, stawia nam przed oczy nasze zanie 


dbanie, wzywa do realnej pracy nad zdobyciem 
niezależności ekonnmicznej, która idzie w parze 
z niezależnością polityczną. 

Świadczy o tem zawisłość Bałkanu od mo- 
oaratw Europy i przesilenie europejskie, jakie wy- 
wołała próba samodzielności bałkańskich państw. 

Nie wolno nam pogrąłać się w bezczynności! 
rozbudzony ogień miłości Ojczyzny musi wzbudzić 
czyny, musi pozostawić narodowi naszemu realne 
korzyści i wytworzyć zdrowy i silny fundament 
pod gmach odr dzenia. Stańmy na straży zagro 
żonych placówek naszych i budźmy naród cały, 
aby stanął murem i zagrodził drogę zwycięskiemu 
pochodowi wroga ku murem starej naszej stolicy. 
Nie na tem tylko polega nasz obowiązek, ospał ść 
nasza powoduje podminowanie polskości naszych 
miast, obce żywioły przychodzą do władzy, współ- 


| działeją z zewnętrznym wrogiem naszym i ótwie- 


rają mu bramy miast naszych; wid imy to wszyscy, 
lecz ospałość nasza wstrzymuje nas ad stoczenia 
walki! 

Musimy spełoić ten obowiązek w imię hasła 
Hołdy złożone przez naród 
czeski, budzicielowi swej ojczyzny Palacky'emu, 


a 


twórcy tego hasła i potęga ekonomiczna jaką n 
ród czeski dzięki temu hasłu zdobył, nakazuje nam 
podjęcie pr. gramu pracy organicznej, jako podstawę 
do pracy narudowej. 

Wzmaeniajmy się, aby gdy wybije godzina 
walki o wolność, zapanowała jedna oryentacya, 
której na imię „Niepodległa Polska". 


Roman Woyczyński. 


MOWA 


przy złożeniu wieńców na sarkofagu 


1. 1. Kraszewskiega 
na Skałce w Krakowie, w dzień 100 rocznicy jego uradzin, 
15 grudnia 1912. 


Wieńczymy grobowiec Zasłużonego, będącego 
szacowną cząstką chwalebnej Ojczyzny. Wieńczymy 
kości jego wymuwne, wołające na nas z głębi aar- 
kofugu, abyśmy miłowali Pol.kę i byli strażą Jej 
baczną i mężną. 

Wieńczymy wdzięcznie Józefa Ignacegn Kra- 
szewskiegu, człowieka wielkiego i przadownika 
naszego. 

Wieniec mu za geniusz umysłowej płodności, 
co do której oprócz hiszpańskiego Calderona nikt 
w p całej ludzkości nia jest mu nawet 
podobny, 

Imię jego „Legion“, bo starczył za wielu i sam 
jeden równy jest zastępowi pisarzy, Nadludzko 
obfity, autor przeszło pięciuset tomów i wielce 
wszechstronny pow eściopiearz i historyk, dramaturg 
i poeta, społecznik i publicysta, krytyk i dzien- 
nikarz, 

Śród trudności życia, śród wygnania i więzie- 
nia, był niewysychającem źródliskiem oggle try- 
skającej twórezości, która się na cały kraj ojczysty 
wylewała bogatymi strumieniami, Wieniec mn za 
powieść polską, za powieść naszą narodową, iż tak 
bujnie i nadobnie i wepaniale przedstawił wszystkie 
dzieje Ojczyzny, jak jeden tylka w świecie Szekspir 
dla awojej Anglii uczynił słynnemi tragedyami. I siał 
się Kraszewski, jsk sam choinł, natchnieniem przy- 
szłości, duchowym ojcem największych mistrzów, 
takiob, jak Sienkiewicz: boć wiele nowszych arcy- 
dzieł powieściowych osnuwa się ściśle na utworach 
Kraszewskiego, jak oblężenie Częstichowy w „Pu- 
topie" na jego „Kordeckim*, a „Quo vadis“ na 
„Rzymie za Nerona“, Roztuczył Kraszewski w pięk- 
nych opowiadaniach dzieje i nadzieje nasze, 
a najboleśniej lecz i najwróżebniej, w szeregu po- 
wieści o powstaniu etyczniowem, wydanych pod 
imieniem Bolesławity, Więc wienieo mu dzia aj, 
o świcie złotej roćznicy powstania, i wieniee mu 
zawsze, że piastował Sani niepodległości i że ją 


wywodził nie z oderwanych id ologii, ale z własnej, 
żywej i żywotnej Ojczyzny A w putędze powstań- 
czego nastroju Bam chyba tylko Grottger w cyklu 


Świat — to szerokie pole, pełno na nim chleba, 
Tylko uczyć się trzeba i pracować 
trzeba“. 


Tworzy on przejście z epoki wieazczeń, go- 
rących uniesień, z epoki najszlachełniejszych ma- 
rzeń, w epokę „zaginionych pieśni“, a trzeźwej 
pracy; jest w nim, mimo goryczy i satyryzmu, 
które wyjątkowo, chwilami wybuchały, pewna 
rezygnacya, jakieś pogodzenie ideału z rzeczywi- 
stością na dziś, bez wyrzekenia się jutra, To też 
może i dlatego była gawęda jego siłą, potęgą, 
w niej był mistrzem Gawęda łącząc świat idealny 
z realnym, nadała się najlepiej na formę do jego 
twórczości. 

Sposobem pojmowania rzeczy narodowych, 
o ile kończy Miekiewiczowski okres, o tyle za- 
czyna nową dobę, jeżeli nie poezyi, to wyobrażeń 
społecznych, już przez to samo, że przedstawia 
w gawędzie: chłopa, nie jako bierny prz: czepek, 
stojący w półcieniu, a w stosunku służbowej za- 
wisłości, — le'z jako człowieka. Chłop u Syro- 
komli, ta istota czująca i myśląca, z wadami i za- 
letami ozłowieka; to już nia inwentarz, ale część 
jedna, warstwa naradu Że tak podobno wszyscy 
pragniemy, by tem lud nasz stał jak najprędzej, 
to na to nie może być niezgody. 

Ma Syrokomla pod niejednym względem 
wiele podobieństwa z Brodzińskim. Prostotę, mi- 
łość ludu, serdeczność, tkliwość, a rezygnacię 
i spokój znajdujemy i u tego, co otwiera bramy 
epoki i u tego, co je zamyka, Różnica także być 
musi i jest. Brodziński wyłonił się z klasycyzmu 


i misł przed sobą nie udeptaną jeszcze drogę do 
nowej treści, nowej formy. Syrokomla stąpał po 
udeptanych szlakach i zbierał pokłosie, po żni- 
wiarzach całej epoki. Brodziński przeczuwał epokę, 
Syrokomla jej doświadozył. Nie powinno ujść 
nwagi, że o zaramo tej epoki, potzya zajrzała do 
ludu, a potem przeniosła naa na pola bitew, w ry- 
cerskie obozy, potem między filozofy, następnie 
kusiła się na Golgocie krzyż nam postawić, aź 
znowu zeszła du ludu ze Byrokomlą. Ona to dała 
tym pochodom swoim naukę, że początkiem i kań- 
cem pracy naszej dla przyszłośri, to: lud, lud 
i jeszoze raz lud, aby raz się zobywatelił, zojczy- 
śmiał! 

Wobeo ro:woju poezyi naszej ostatniego 
okresu, tak słonecznej, gorącej, potrzebny byl Sy- 
rokomla i konieczny, jak, przed nastaniem nocy, 
lagodny, spokojny, cichy sachód słońca, na tle 
wiejskiego pejzażu, przy odgłosie dzwonka kościel- 
nego, co Wzywa na „Anioł Pański". 

Wulkaniczny romantyzm, wnlkanieznie eraty- 
zował poezyę, albo płaczliwie łzami się w niej 
rozlewał. Syrokomla, jak we wezystkiem, tak 
i w tem na „drewnianej* grał lirence, skromnie, 
A s polaka, po dawnemu obyozajnie, poezeiwie, 
I przestrzenią czasu i charakterem i warunkami 
Życia, oddalany od Wertera, nie mógł trafić w jego 
ślady, a za mały na to, by stworzyć Gustawa, był 
na tyle trzeźwy, że nie rozpłakał się. jak osła ple- 
jada załzawiongch „sonetopisów*. Kobieta nie 
była dlań ani „puchem marnym“, ani też boży- 


szczem do Molocka podobnem, co pożerało w KI 


STRAŻ POLSK 


„Lituania* albo Aureli Urbański w krwawych poe- 
macikach „Miatieży* stoi obok sztuki i patr,oty- 
mu Kraszewskiego. I wieniea za torowanie rodzi- 

ej oświaty jemu, rałożycialowi Macierzy polskiej, 
jemu pierwszemu literackiemu domownikowi śród 


ludu, jemu, obecnie jeszcze najbardziej poczytnemu | 


ze wszystkich polskich autorów. jak to wykazują 
corocznie nasze towarzystwa oświatowe. Pracowity 
| zeń oracz polskiej oświaty narodowej! 

Toteż w jnbileuszowym roku Kraszewskiego 
nie poraz pierwszy spieszy „Straż polska“, w to- 
warzystwie tylu przedstawicieli społeczeństwa skła- 
dać kwiaty ne grobie utalentawanego i znakomi- 
tego rodaka. W marcu, w żałobnem naposobieniu 
rozpamiętywaliśmy dówierówiekową rocznicę jego 
zgonu, teraz Świetniej i adświętniej obchudzimy 
stulecie jego narodzin. Dzisiejszy dzień Kraszew- 
skiego z azęliśmy od Boga, pamiątkowem nahożeń- 
stwem, w tej chwili nawiedzamy dostojne Bzozątki 
wysławianego ziomka, za chwilę na Akademii w Sta- 
rem Teatrze będziemy słuchać o nim i słów jego 
Sumego wśród padniesiena uczuć i umysłu, Śród 
ozdoby i muzyki i śpiewu, popołudniu zaś ujrzeć 
mażemy ma cenie teatralnej okazałe i awojsk e 
obrazy jegn dramatu W tym jednak momencie je- 
atermy niejako najbliżej Kraszewskiego, n samego 
jego grobowca. 

Sarkafugi ludzi zasłużonych są kamieniami 
mocy, Wędrujemy do nich tęsknie i ufnie, jak mu- 
zułmanie do kamienia Khaaby. Pono dla niejednego 
grób wielkiego ozłowieka był tym kamieniem filo- 
zoficznym, co marnotę jego muśŚli przemieniał na 
szczere złoto. A zwłaszcza w czasach pielgrzymetwa 
polakiego trzeba nam ozęsto rozmyślsć przy mogi- 
łuch dozgonnych patryotów. 

Oto i z tego sarkofagu biją krynica idealne, 
z których czerpać może każda dusza polska. Czer- 
pać zamiłowanie kultury, szczególnie zbawiennej dla 
pola<iego bytu i wielkości ojczystej, zamiłowanie 
nauki i wiedzy, zamiłowanie artyzmu i piękna. 
Qzerpać miłość ku historyi polskiej i wytrwałość 
do korzystania z jej cywilizacyjnych pierwiastków, 
Czerpać siłę do społecznej pracy narodowej, do 
pilnej robety rolniczej. handlowej i przemysłowej. 
Czerpać pewność o przyszlej wolnośni Ojczyzny; 
jsk Wiara w religii jest bodźoem i racyą cnót wsze- 
lakich, tak ta pewność, pobudza, uszlachetnia 
i kształtuje życie Narodu. Czerpać zapał du oświe- 
coania moralnego podźwigania serdecznych ziomków 
naszych, ©zerpać wiadomość, iż Naród nasz musi 
dojść na Bzozyt Munsalwatn awobady i czerpać 
do tego mądrą, nieskazitelną i ofiar.ą wolę. 

Nowożytny, współczesny, aktualny to duch — 
Kraszewski. Idźmy dalej w kierunkach, które nam 
wytycza, Proeliy jego stroimy kwiatami; ducha jego 
uczcijmy Bercami, które muszą być godniejaze od 
kwiatów, Świeższe i do czynu płanjee A przyjdzie 
uroczystość, że nietylko groby, ale całą zmartwych- 


netach życie księżycowych mazgajów, a wrzeczywi- | pianki. Nie tworzy on w tem wyjątku, boé mie 


wsłałą Ojczyznę naszą wieńczyć będziemy sra nienie takiej n. p. lwowskiej „Ligi Przemysłowej”, 


pysznym wieńcem nowej sławy! 
Dr. Kas. Lubecki. 


Z CAŁEJ POLSKI. 


Z historyi naszego zapału. 


Gdy przed ozterema laty sejm pruski uchwa- 
lił ustawę o wywłaszczeniu, godząc w najżywoń- 
niejsze nasze interesa narodowe, zabór anstryacki 
postanowił jednomyślnie odpowiedzieć na teutoń- 
ską grabież czynem, wymierzonym w pruski handel 
i przemysł. Nie było w Galicyi miasta, miasteczka, 
wa nawet, gdzieby nie opow edziano się za boj- 
kutem, Kraków i Lwów powołały do życia osobne 
iostytucye. Tłumny wiec krakowski, na którym 
przemawiali reprezentanci wszystkich stronnictw 
i wszystkich waretw przyjął garąco wniosek utwo- 
rzenia „Straży Polskiej", towarzystwa czynnej walki 
ekonomicznej z pruskim towarem i wyzwolenia się 
z pod zależności niemieckiego kapitału. Pierwsze 
tygodnie istnienia „Straży Polakiejś należały do 
rzadkiej w spokojn.m i śpiącym Krakowie, ga- 
rączkowej pracy, ofiarności pieniężnej i osobistej. 
Zuufanie społeczeństwa do nowo stworzonej pla- 
eówki odrodzenia naradowego wzrastało z kaźdym 
dniem, świadczyły a tem liczne zebrania starszych 
i młudzieży, olbrzymia korespondencya „Straży“, 
masowe wpisy na członków. W kilka miesięcy 
później „Straż“ była już ośrodkiem centralnym 
kilkunastu większych i mniejszych kół, nawiąsała 
ściślejsze stosunki z kupiectwem polskiem, z pol 
skimi fabrykantami, miała swoich delegatów w Pa- 


ryżu, Wiedniu, Rzymie, Marsylii, Konstantynopolu. | 


W Krakowie ohok zarządu głównego „Śtr.- 
ży“, istniały trzy koła: panów, pań i akademickie, 
liczące po kilkuset człunków lub członkiń. Nie 
można było narzekać na obujętn ść. Sypały się 
składki, rósł zapał, podawano projekta dobr wol- 


nego opodatkowania się społeczeństwa na rzecz , 


tego ekonomicznego polakiego wydziału. Kilku 
kupców krakowskich poddało się kontroli „Straży“, 
zyskując wzamian moralne jej povarcie. Kołu pań 
założyło własny sklep, zorganizowało nową w kraju 
fabrykę*) Zarząd Główny wraz z kołem męskiem 
rozrzącił po kraju tysiące odezw i plakatów boj- 
katowych, w przeciągu niespełna raku zwołał 
i urządził około 60 wieców publicznych, pudaycał 
słowem i drukiem naturalny odruch obronny, roz- 
począł wydawać własny organ Straz Polską, ogło- 


| sił szereg publikacyi z zakresu spraw ekonomicz 


nych i narodowych, tyczącich się niemieckiego 
zalewa ziem polekich 

Żywa i energiczna działalność „Straży” przy- 
niosła krajowi stosunkowo więcej pożytku, niż iat- 
j *) Z inicyatywy Koła Pań „Straży Polskiej“ powstali 
w Gulicyi fabryka oplatków. SA a 


i 


wspieranej finansowo przez Wydział Krajowy. 
Umiała „Straż“ polska przemówić do spnłeczeń- 
stwa prosto i zrozumiale, kiedy znalazła odzew na 
Zachodzie krsju, w Białych i Oświęcimiach, wal- 


| eząnych bezpośrednio z zachłannością niemiecką, 


kiedy w Tarnopolach, Samhborach, ba nawet w Hn- 
rodenkach zdobyła sobie czynnych przyjaciół. Mu- 


| siała ta praca być wydatną i obfitą w owoce, 


skoro mały wprawdzie ale dzielny naród słoweński 
założył na wzór jej „Straż słoweńska“ w Lublanie, 


Tak przedstawiał się ogólny bilans zabiegów 
działaczy krakowskich, zgrupuwanych w „Straży! 
w pierwszym i drugim raku jej istnienia. Zrobiono 
wiele, epopularyzowano hasło codziennej obrony 
ekonomicznej, ustawicznej walki o dobro polskiego 
przemysłu, tem samem o dobro ogólno-narodowe. 
Chwiłowe przeszkody i niepowodzenia malały wo- 
bec ogromnej przewagi korzyści, rzucających się 
w oczy. 

A jednak mimo takich pomyślnych zapowie- 
dzi, mimo tak wyraźnego zadunia kłamu przysła- 
wiowemu polskiemu zapałowi ze, słomy, „Straż 
Polska“ nie miała szczęścia. Wbrew ogólnemu 
przekonaniu, że urodziła się w czepku, zaczęła 
niedamagać. Czemu? Odpowiedzi na to poszukaj my 
w naszych wadach narodowych. Goniiny za bez- 
pośredniością efektów, skłonni jesteśmy pojmować 
życie i pracę społeczną szeroko, rozlewnia — da- 
raźny efekt, widoczny dla pierwazego lepszego ob- 
serwatora, silniej na niego oddziałuje, silnej prze- 
mawia du jego wyobraźni i nezucia. Pośrednie 
środki, podział pracy, przy którym wyniki ne tak 
łatwo eg dostrzegane, nie zdobyły subio jeszcze 
u nas powszechnego prawa obywatelstwa. „Straż 


' Polaka“ odczuła na sobie bardzo dobitnie tę stronę 


polskiego roznmienia własnego interesu, Powtóre, 
weszła w życie niosąc naczelne hasło jednośa 
i zgody. Powołana przez ogół minła „dziwne“ 
pretensya służenia ogółowi, nie spoglądając w uro- 
dziwe oczy partyi i stronnictw — jeżeli zaś chodzi 
o dobre schurakteryzowanie stosunków krakow- 
skich — w oczy koteryi i grupek, których klasyoz= 
nem i wiecznie Żywem spordłem i kitem „ideo: 
wym“ jest wzajemna kooperacya przy zdobywaniu 
posadek i zabezpieczeniu honorowych podnaści, 
Lekkomyślność taka otrzymała zasłużoną n:ganę 
w postaci macoszego traktowania przez prasą kra- 
kowską zabiegów „Straży“. Nietylko nie etarała 
się „Straż“ o pozyskanie sympatyi gazeciarzy grodu 
Kraka dla „swoich“ celów, ale z niewytłómaczoną, 
wprost bezeeremonialnością ośmieliła się w sposób 
przejrzysty chłostać pisma, umieszczające niemieo- 
kie ogłoszenia Doszło w rezultacie do ostrej wojny 
między drnkowaną opinią publiczną, a krnąbrną in- 
atytucyą. To tylko przygrywka. Kupiectwo kra- 


| kowskie, znane ze awojej ofiarności i niezałeźności, 


przyjęło — powstania „Straży“ obojętnem miloze- 


stości: rozsądek tych, oo pisali owe arcy-nudne | ma poety, ktoremuby do nektaru nie ualało się 


lamenty, 

Pod tym względem nie odstaje poeta od 
głównych znamion puezyi ustatniego okresu, boń 
erotyzm dość podrzędne zajmuje w niej miejsce, 
w porównaniu z historyzmem i patryotyzmem. 
Pominąwas y ową epidemię sonełoróbstwa ulira 
arotycznego, której atoli dit minorum gentium ule- 
gli, poezve nasza w oałości swej wzięta, wydaje 
mi się do tyla męską, rycerską, lub flzoficzną, 
że pierwiastek erotyczny w niej zawarty, czyni 
wrażenie okolicznościowo objawionej galanteryi 
dobrze wychowanego człowieka, Syrokomla też 
najmniej grał „krasnej dziewicy“. 

s 
G s 

P'agnałem dotąd naszkicować stosunek Syro- 
komli do poezyi Mickiewiezowskiego okreau, że 
tak powiem: merytoryczny, lub maže duchowy 
*Troszezyłem się tn o motywa, o lematy, o pojmo- 
wanie zadań narodowego życia, o treść, mniej 
o formę, której dotykałem się przelotnie, nawia- 
Bowo. 

Chcąe rozpatrywać się w stronie formalnej, 


E 


= 


technicznej, należy zapnkać do ubogiej izby poety, | 


policzyć dnie jego płodne i ehłodne, słowem: po- 
ruszyć stronę biograficzną. 
Dziwna 60 do wartości 
w utworach Syrokomli, 
natchnienia oddechem etworzon j, senna gadanina. 
I spiżowe odlewy i gliniane, a nie wypalone, le- 


formy rozmaitość 


Obok rzeczy, jednym | 


czasem i wody, ale gdy inni azczęśliwsi: magli | 
byli rzecz nieudałą wyrzucić, Syrokomla wszystko | 


na chleb zmieniać musiał. Mamy też w literaturze, 
z podpisem znakomitych imion, rzeczy słabsze 


nawet od tych, jakie wychadziły niekiedy z pod | 


pióra Syrokomli, a jednak łaskawszą bvła dla nich 
i krytyka i opinia, jak łaskawsze były dla nich 
losy. 

z W technice, w rozkładzie materyału, w użyciu 
motywów, niekiedy nieporadny, w dykeyi ozasem 
rozwlokły, zwłaszcza do Borejkawszaryzny; ale też 
wszędzie u niego trzeźwość fantazyi twórczej, lo- 


giczność, a że brak spekulacyi, więc obrazowanie | 


proste, dykcya płynna, łatwa. 

Mimo, że taki płodny, a do tego szczegól- 
niej we formie gawędy, nie ma u niego maniery; 
że się uchronić jej zdołał, dowodzi wielkiej ży- 
wotności talentu. Wielką też zaletą naszego poety, 
że jest zawsze sobą, że nie ma w nim nie p zy- 
branego nie ma pozy, nie ma nie szczerej myśli, 
sztucznego uczucia. Czasem pożycza sobie formy 
u Mickiewicza i bierze wzór z Walenroda, ze So- 
netów Krymskich, w ozem oczywiście utyka. 

Za mało się wżył w świat wiełkich horyzon- 
tów, la też mniej jest europejskim, więcej naro- 
dowym; za mało jest historykiem, prawie nigdy 
filozolem, za to zawsze poetą o małej, lub wielkiej, 
mniejszej, lnb większej skah nalchnien'a 

Że natchnienie bywała rozmaite, to nie dzi- 
wnego, bo ono nawet u wieszczów. nie bywa jed- 


nakie; że bez natchnienia pisywać nie chaiał 
a przynajmaiej publikować, to pewna, boć pisze 
do Chęcińskiego: 

„Watanie obernym mojej duszy, nie 
mogę być pewnym, ozy zdołam napisać 
coś sumiennie dsbrego; księgarz licząc 
na moje imię, da pieniądze i na lichotę, 
ale nazciwość nie pozwala szydzić z ozy- 
telników, duma nie pozwala szlachetne 
powołanie zniżyć do rzemiosła”, 

Nie ulega atoli wątpliwości, że zmęczony ży- 
ciem, rozgorączkowany, nie raz gorączkę brał za 
natchnienie i pisał z szalonym puspiechem, roz- 
drabniał się, rozrzncał i w dobrej wierze puszczał 
w Świat tak powstające utwory. 

„Pisał o wszystkiem, dla wszysikich, wyrzuoał 
z siebie tysiące drobnostek okolieznościowych; 
upajał się tym trudem nieustannym, trochę też nie 
umiejąc odmawiać nikomu, ktokolwiek ga papro- 
sił Czy to księgarz, czy piękos pani do albumu, 
ozy dwudniowy przyjaciel, czy natręt... wszyscy 
go odzierali z tego jedynego skarbu, jaki miał, 
wszyscy szli doń po wiersze i nieraz może wyczer- 
pali zeń natchnienie na większa rzeczy. W tych 
wiera:ykach okolieznościowych, łatwych, miłych, 
zręcznyel, zawsze poczciwem uczuciem natchnio- 
nych, często przesiąkłych ironią — ileż to zmar- 
nowanego nieco dowcipu, siły, pracy (* (Kra- 
szewsk:) 

Krzywdy lileraturze nie wyrządził tem, że to 
wszystko pisał, ale byłby ją o wiela więcej wzbo- 
gacił, gdyby był mógł skupić te drobiazgi na -a 


j 


| 


m, tolerowano narwunych idealistów, licząc na 
leczący wszelkie zboczen a czas. 

Bprytviejai okazywali ebęć finansowego po- 
parria, aby łatwą i tanią drogą zdobyć sobie pa- 
tent na ekonomiczny patrystyzm. Gdy jednak taż 
niepoprawna „Straż“ niebaczne zapowiedziała, że 
popierać może jedynie t ch, którzy poddndzą się 
dabrowoln:e (0 już chyba najwyższy brak delika- 
- tnośo:) *) jer ku ntroli, zaczął się na dobre bojkot. 

ale poj nowany adwrotne stił się bojkotem idea- 
łów i tendennyi „Siraży” przez kupiectwo. W Kra- 
kowie stan kupiecki stanowi nirjako kaste, z pod 
ryzów jej rzadko kto wydubyć się może. To też 
i śmielszej natury kupcy, sprzyjający rzeczywiście 
skcyi bojkatuwej, mnsieli zastosować się du ogól- 
nej ktakowsko- kup eckiej racyi etanu, zrywając 
nawiąznne ze „Strużą* stosunki. Wreszcie na jed 
nem z zebrań kup ów, oświadczano wręcz delega- 
towi „Sważ,*, że jej działalność nie odpowiada 
woale interesowi kupieetwa. 

Bojkot prasy 1 bojkot stosowany przez kup- 
ców, czyż to mało, czyż to mie wystarczające już 
siły, aly akcyę, tak od tych dwóch czynników 
zależną, unieszkodliwó? Wyżej wspominałem o bez- 
partyjności „Straży“ — w niej dopat ywana się 
chęci władania opinią, co przecież jest ciężkim 
grzechem przeciw przykazaniom o nienarnszalności 
menopolu inieyatywy, nie me robiących stroun etw 
politycznych Nie na rękę było tedy islnienie 
„Straży“, różnym krnkowekim „urubym rybam*, 
Bigd płynęła dyplomatvezna i subtelna ale zwarta 
ich akoya obronna wobec lekce sub'e ważącej ty- 
tuły i uzn'ne wielkośc: insty tuoyi. Przytem (audia- 
tur et ali ra pars) „Straż* sama na a nia nie 
znała się na elksirze rorumn politycznego, zwa- 
nego w Galieyi ezarno-żółtą lojalnośwą, na tej 
Bmoczo - podwawelskiej alfie i omedze wszelkich 
patryotycznych poaz nań. Bojkot towarów pruskich. 
ogłoszony w Krakowie, toź to przecież jak dwa 
a dwa — cztery, walka ze aprzymierzonem z mo- 
narchją mocarstwem innemi słuwy : dążność, : parta 
na „znsadmiozo-błędnem założeniu“, 

Inieyatorzy i pracownioy „Straży Polskiej“ 
zapomnieli o tem, —l czyli zbyt eptymistyoznie na 

atryotyzm kupiectwa, liczyh na pomoc, a chaciażby 
życzliwą neutralność stronniatw, które wazak klęły 
się na honor własny, że bojkot płosó i prowadzić 
będą, liczyli na prasę polską, narodowo usposo- 
bioną, na 'odozu'ie własnego interesu gpołeczeń- 
stwa, Dziś z ubolewaniem stwierdzić trzeba, że te 
nadzieje zawi: dły. „Straż“, powstała jako naturalny 
odruch zaboru austryackiego przeciw pruskiemu 
wywłaszczeniu, po latach czterech, gdy wywłasz- 
czenie dla braci na-zych w Poznańskiem pr yobleka 
Bię w szaty ponurej rzeczywistości, dogorywająca 


%) Nie przyjęto nawet wkładki c/łonks od jednego 
ay: utrzymującego towary ze „ałowiańskiego* Bra 
nibor 


Te = = 
„Straż Pulika* w Krakowie maže powiedzieć spo- 
łeczeństwu i sobe, ża dotrwała do tej chwili pn 
to chyba, aby bistoryą awoją i stanem obecnym 
jeszcze raz stwierdzić, że sap Ł nasz niezmiennie 
pozosteje ałomianym, Że wysiłki ogólnej poświęcone 
sprawie, niezłączone z gluryą ofiarniozą jaxiegoś 
obozn politycznego są z góry nieudałe, że żądanie 
patryotyzmu czynu i trwania, wystosuwane pod 
adresem pols iegóo kupiecrwa jest petvcyą wcale 
fantastvczną. że nie zabiegać a względy polskej 
prasy (a metody zyskiwania jej są lak stare i znane) 
jest wysoce kang doem, ża, w końcu, ktu ne 
nm e pogudzić uczuć polskiego separatyzmu z uczu- 
| ciami ku wiedeńskiej macierzy, ten padnie przy 
| każdym eczaaini» praktvcznega życia. 

Du cbecnego rpłakanego -taou „Straży“, a wiec 
tem aamem i sprawy bujkotowej w Gaheyi. przy- 
ozynił się walnie 1 jeden jeszcze, pominięty dotych- 
czas przezemnie wzgląd. Galcya ma dw e stolice, 
polityczną Lwów. durhową Kraków. Między niemi 
panuje antagonizm, walka o pierwszeństwa Ztąd, 
jeżeli w Krakowie powie ktoś a, to można liczyc 
ua Lwów jak na Zawiszę, że ten pawie to sam, 
ale ehrzoić będzie awáj projekt wazelką inną, byle 
nie a literą. B na powyżazego zdania n ałna -wo- 
| b dnie odwrócić, n. p. Lwów zamienó na Krakó s — 
odnoszenie rię obu atolia do siebie będ/ie bowiem 
w każdym wspadku bliźniaczo podobne. P.wsta- 
niu więn w Krakowie „Straży“ towarzyszyło za- 
wiązanie we Lwowie „Oryanizazyi bojkotu twa- 
rów pruskich“, posiadającej identyczne cele, W tym 
samym Lwawie załuź. nu prócz tego, hubex w ku 
bek do popr:edn'ch przyst jąną, „Polską Ligę Nn- 
rodawą*. W barszczu pływały tedy trzy przyhy, 
t. j. jeden więcej ponad przysłowi wą ilość Dla 
ironii chyba i zaprzeczenia potrzebie iatmenia trzech 
jednakish prawie oręanizacyj, każda z nich w sta- 
tucie swym zamieszczała osubny paragraf, że hę: 
dzie dążyć do p rozumienia i wspólnego działania 
z pokrewaemi towarzystwami. Porozumienie rze- 
czywiście nastąpiła, przypadła ono jednak już na 
okres osłabienia b: jk: tu, przyszła «a późno Ści 
ślejsze stosunki ze „Strażą* nawiązału „Loga“, pi- 
amo „Straży“ stało się w:pólnym dla obu organem 
prasowym, „Organizacya bojkotu“ «d wypadku do 
wypadku purozumiewała się z Krakowem w pe- 
wnych konkretnych sprawach. Sporo czasu zajęły 
obu, względnie trzem stronam, dyskusye na temut 
oałkawitego zjednuczenia Utrzymały się przecież 
dotychczas wszystkie trzy juka samuistne i od- 
rębne, Świeśniając tylko ovraz hardziej zakres awo- 
jego działania, jak zmusła ich do tego pospolita 
proza życia. Simutoym do zan t'wama faktem, 
ilustrnjącym rednkcyę akeyi b jkutowej jest mię- 
dzy innemi niedawny upadek lwowzkiegu. wydaw 
niotwa Bojkołu, który miał już za sobą dubrą 
i dzielną tradycyę Bzerzenia idei samodzielnuści 
ekonomicznej. 

Te krótkie refleksye na temat naszych zdolno- 
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Śei organizacyjnych w zakresie czynnej ekanomie 
nej walsi, są temhardziej na czasie, że sprawa 
bujkotowa, prawie zarzucuna w Galioyi przypomni 
się zapewne dzisiaj polskiemu społeczeń-t «u w ob- 
lezn bliskiej, a tak żywej kizywdy. Może dziś 
właśnie wobec grozącego niebezpieczeństwa, Gi 
licya pomnożywazy swnje doświadczenia na tem 
polu, zduła zjednoczyć rozproszone us łowaniu w j: 
kqś bardziej zwartą całuść, a husto bojkotowe i ha- 
slo odrodzenia ekon micznego przejdzie ze sta u 
martwieją«g: w stały stan czynny. 


Włudysław Bartoszewica, 


Głos uczestników powstania z r. 1863. | 


Otrzymujemy następnjącą odezwę: 

Dvzwolił nam Bóg duczeksć cznsów, kiedy 
w aczach naszych rozgrywają się wypadki bisto- 
ryczne wiekopownej domiosłoś i Dokonane z bł- 
skuwiozną szybkośą przez związek  chrześcijańz 
skich państw bałkańskich rozbicie potęgi Usmanów, 
yła także niejsdną formę dotychrzasuwej 
polityki międzynarodowej, chronioną vrzez dyplo- 
macyę europejską. jako nietykalny dogmat. Długa 
mierzona, że kazde naruszecie takieg, dogmatu 
musi bezzwłneznie spów dować wojnę powszechną. 
Wolni Bułgarzy, Serhowie i Grecy, emułym i du- 
brze obmyślanym zamac: em zdobili swobudę nie- 
tylko dla awnich wapólbracj, którzy d tąd żyli 
w miewał tureckiej, ala zarazem autonomię na- 
radową dla muych narodów B łkańskich, która 
dotąd nawet nie zdawały s bie jusno sprawy z tezo, 
czy mają praw samoi inch narodowości żą lać, 
Gdzież d iá jest proklamowana przez najp tężniej- 
eze mocarstwa zurada nv tykelnegn „status quo" 
na Bałkanach? Dla Rosyi spesyslnie jest dotych- 
czasowy wynik w joy bsłhuńskiej klęską i upoko- 
rzemem dotkliwem, gdyż krwią licza ch armii 
rasyjskich i pieniądzm ud półtora aluleria drugo 
przez carat opłucany tytuł głównego protektora 
chrześcijański h ludów na Wschodzie — dziś na- 
leży już bezpowrotnie do przesz ości: chrześ ujań- 
skie ludy na Bdkanuch załatwiają bowiem swoje 
rachunki z Tureyą same — bez Żadnego udziału 
Rosyi, i nie prosząc jej nawet o pośrednictwo ja- 
kiekolwiek ! 

Nie dziwnego, że w takim przełomowym mo- 
mencie dziejawym żywiej zabiły serca synów P, laki. 
Budzą się w nas z nieprzeparlą siłą przeczuć 
i nadzieje, że może już niedaleko do tego, że i dla 
nsszego nieszczęsnego narodu godzina aprawiedli- 
wości dziejowej wybijel.. A pod wrażeniem tych 
nadziei rozchodzą się pa całym rozległym oliszarze 
ziem polskie% ciche, ule wnika gce głęboko w duszą 
każdego prawego Polska hasła, wzywające da po- 
gotowia, do nowych ofiar i walk za niepodległość 
miłej Ojczyzny. 


cay większe. Ale cóż poradzić z iem rozrzutnem 
e roem ? cóż porad/ić dziś na to, na co. wsyółcze- 
éni nie poradz li, gdy pneta zawołał: panem careo, 
gdy pisał do przyjaciela, że: 
„dwadzieścia jedna głodny” h gab czeka 
na mnie, pięódziesię iu żydów draw 
oblega; z jednym się godzę, z d ugimi 
kłówę i tak sbie życie ubiega, a z każ- 
dim przebytym dniem, jakoś słodko 
pomyśleć, że bliżej do grobowego łó- 
Żeczka, w którem ot t Ż się wyspię po 
tylu trudach i »noja h życia !* 


Dziś możemy tylka z wyrzutem zwrócić się 
do współ zesny h Syrokomli, że płacili poesie 


nin Karlińskiego, a tezoż samego dnia księgarz 
odmó „ił kilka robli pożyczki na chłeb, a „żona 


w którym mieszkali, kilka złotych na 
zgotowanie obiadu dla wieszeza, obsy- 
panego kwiatami“, (Kraszewski). 


łać panem careo, toć dudujmy jeszcze, jak dzię 
kowa} za przysłane honorarja: 

„Trafiły w chwilę, kiedy nietylko nie 

Było czego gutawuć na abiad, ale na- 

wet czem naniecić «gniska, bo u nas 

z pow du jakiegoś monopolu, drzewa 
Głisazliwie drogie” 

Kilkaret złutych, złożonych w porę na zaku- 

no dzieł, serdeczna pomoe krewnych, przyjaciół, 


natshrienia oklaskami i wieńcam na przeda awie- | 


poety musiała wziąć u atróża domu, | 


Skoro już m wa o tem, że poeta mógł zawo- t 


| byłyby może cea'iły i poetę i ozławieka; ala to 
już tak bywa, że serca i kiesy rozwiązują się na 
grobie ofiary swego zawodu, swego powołania, 
swych naichnień, 

A żeby to chne'aż zwiazane brły języki 
i pióra, gdy zamknięte były serca i szkatuły! Po 
dibrym obiedzie urągał się nie jeden krytyk, że 
poeta śpiewa nie po jego myśli jak gdyby głod- 
nym śpiewać nie było walno. Że inanzej śpiewają 
oi, którym znośnie na Świecie, a inaczej głodni, to 
pewna 

W tych twardych życia warunkach, dał nam 
poeta więcej niź mógł, nżby dał każdy inny, 
któlemuby z piersi wyrywała się skarga: 


„Kiedyż w piasku głowę złożę? 
Maeny Boże! 

Jam tak ko bał! za co? za ea? 
Tak mi płacą ?* 


Jeszcze słów kilka o k'omaczn i autorze hi 
| story! I teratury. 

Zbytecznem był by przypominać, jak wielką 
w tem była zasługa Syrokomli, że jał się, w ślud 
za Brodzińskim, przekładu łacióskich poetów 
Zygmuntowskich; jak wielką, że przekładu doka- 
nal sam, gdz wielu było wezwanych, nswet prez 
niego, a wyhrany on jeden, Du przekładu Janio- 
kiego, nikt może, ni przedtem, ni potem, ne na- 
dawał się lepiej. Klegię odczuł elegijny gawe- 
dziarz i dał ją w palszim p zekładzie tak Śwież:, 
tak natchnioną jakby oryg nel. 

To sama rze: można o przekładzie Klunowi- 


| stynkiem, jakim 


cza Sarbiewski u Syrokamli może mn'ej rzymski, 
mni j na nim w atylu klasycznej tog, której ne 
umiał nosić poeta, wykarmiuny Mickiewiezem 
i prądam XIX. wieku, 

„Historya | teratnry* dzić już dla nas nie mnże 
mieć tej wartości, jaką miuó mogła i mi ła praed 
deesiątkami lat, lecz i dziś jeszcze nie będze 
zdan e Kraszewskiego przestarzałe zupełnie, to teź 
je przytaczam, 

„Peca okoła historyi literatury polskiej 
trwała aigle Szkoda, że wymagania kwiegarskie, 
zmusz jąc d: przyspieszenia jj, uzyniły ją wielce 
mo'zoloą, a jak on sam wyzuuł, jego samego nie 
zaspaku sjącą Czuł to barlzó dobrze, ie da ta- 
kieg» dzieła trzeba było niezmiernych przygoto- 
wań i studyów; mneiuł -ię posłu iwsó cudeom:, 
káre nigdy me starczą, i odgadywać trafuym im- 
go Bóg obdarzył, czegu d ipra- 
cowad nie má} W d datku co chwla brako- 
wało mu ksiąg; mieszk Ł na wsi, a uczynnnić 
Malinowskiego i grzeczność wydawey, nie wszy-t- 
ka mogły dlań przysposobić. Umysł także świeży 
nie spęt ny żadnym systeme », żadną z góry po- 
wziętą ideą, czysty i młujący prowd;, miał 
w gubie wielki przymiet: hył bezstronnym Syro- 
komla szedł, czytał, uczył się i wraże ia awe, 
ne zasteęguwując ich weale d: wymagań lndzi, 
doktryn i syst mów, sapisywał jak mu prz sły. 
Ztąd urok świeżeści, jaki ma tu ksązku, mimo. 
n edostotków swych, piękna i w pewien apasńh 
nanczająca Brak głębsz go znoiekania nad źró- 
dłami, zastępuje w niej cudownie oz.s.m sil: 


My, uczestniey ostatniej walki orężaei o mie- 
ległość, roznmiemy ie h wła. Uhveiaż spracowani 
jem pochyleni, pomimo klęsk i szatańskich 
tów przemażnych wrogów, na jakie patrzyć 
ay, zachowalśmy d' dziś niezłomną wiarę 
wycięstwo bzaeł, wyp Banych na sztandarach 
ch z raku 1863. za które walozyliśmy w mł» 
i, za które położyły życie mnogie tysiące na 
b towarzyszy na palach bitew, w wiezieniach, 
gnaniu, i w tuaczce — a która dziś w ser- 
naszych synów i młodzieży braci, Święty ogi n 
pała rozoiecają 


Żwcie nasze było poświęconem służhie ideałom 
epodległ ści Ojczyzny My nie rozumiemy wa- 
a alb zwątpienia w tej ełażbie Do straży 
uwej, któraby miała pasić zapał pat yoty zony. 
nuleżeliśmy i należeć nie chuemy Jedoakoważ 
iy prawo, dr go okupione twardem doświad- 
ozeniem Życia, upomuieć młodsze p kulenie do 
r zte p ej Mamy olawiązrk upomuieć 
ndzież naszą, ażeby — jak ta nieraz bywało. 
puł jej szłachetny nie był wyzyskany dla ubeych 
interesów, dla gpriw uhujętnych, a nawet moze 
z wro ów chytrych. Organ zujmv się, bądźny 


le me idźmy na oślep ża każdym, kio sam rwie 
olo przediwnietwa; uryanizujny się wszędzie, 
e tylko żyją Pulucy, sbyśmy w stunawezej 
chwili byli g towi — abyśmy mogli w zwartym 
Szeregi zaważyć na azoli wypadków tuką siłą iż sy 
każda putencya, choćhy zwsc ęaka, musinti licz 6 
g mmi, A cu do przodownetwa, w naród musi 
wiedzieć, komu poruczy bułuwę... 


Są u mus stronni twa eg | walki atronnietw. 
e może być inuczej w paradzie, z samodziwln 
turą, którego stan społec.ny jest wyn kiem 
ku stuleci historyczneg : rozw: ju, Leca w apra 


św.ją klasę społeczną. 


Zamieszkali we Lwowie uczestnicy walki na 
rodowej z r. 1864 nie stanuwią Żadacj organizacyi 
politi cznej. Nie mamy pretensyi do wydawania ha 
mel narodowi, lub do przewodmetwa w życiu pu- 
bliczaem. Ale durąd żyjemy. muma prawo i obo- 
wiązek myśleć 6 aprawie naradowej Schodz my 
więa od czasu do ezagn na luźne p gadenki, 
e roztrząsamy Sprawy, sereu naszemu najdroż- 
Bze — sprawy, dotyczące losów naseg» narodu 
A ponieważ z powodów, o których powyżej była 
nowa, w obecnej chwili szezególniej żywa tętni 
cie narodowe, 1 najszersze warstwy patryctycznej 
ości ogarnia ruch umysłów. który wybuobuzć 
że nawet od nikłej iskry płomieniem potężnym, 
ego uważałómy za stusuwne podać niniejszem 


tuwi na każdy moment, kiedy Ojozyzna ziwoła. | 


wynik naszvch poglądów na obecną chwilę do pu- 
blieznej wiadomości 
Lwów, 4 grndnia 1912. 

Uvzestbiey walki narodowej r. 1883 


1863—1913. 


Sekoya obrhodowa, zajmująca się wykonaniem 
prgrsmu uroczystości w półwiekową ruoznicę 
powstania stycznieweg , odhyła we wtorek w sah 
p siedzeń magistralu posiedzenie pod przew: dni- 
stwem p. Edmunda Riedla przy tardzu licznym 
udziale członków Referent sekeyi red Fryling 
przedstawił na wstępie szkie prograuu na styczeń 
1913 r, opracowany przez komitet wykunawozy, 
przvczem dudał, że dalaze obchody odbędą się 
w lecia i w jesieni, w myśl powziętych już pu- 
przednia uchwał 

Wywiazuła się obszerniejsza dyskusya, poczem 
przyjęto następujący program: 

Niedziela 19 stycznia popołudniu udozyty 
w sal ratuszowej, w gmachu uniwersytetu, w sali 
„Gwazdy* 1 inmeh stowarzyszeniach i 'rzaniza- 
cynch narodowych we wszystkieli dzie ni avb mia- 
sa D: wygłoszenia odazytów zaproszone będą: 
Tow  pwszechmeh wykłsdów uniwe syteckich, 
Tow, nniwersste'u ludoweg i im, Mickiewicza | 4w ę 
zek okręgowy TSL. 

Wiegen rem tego dnia projektowane są olch dy 
var dowa w .Bokcle* Cwtelni akademickiej „Żs- 
emë, „Kuźaiey*, w „Organizacyach naradawych* 
Bratniej pomocy techników, wzajemarj pom oy 
teclimików i ionych Towarzystwach akademickich, 
dalej w Stowarzyszeni: „Gwiszda”, „Skała”, 
C>yteln kotejowej, Tow. in Kości tl Ob 
chudy te magą ing wź rozłom ne na cwły tydzuń 

Poniedziałek 20 stycznia wieczór w Kule 
lit. rack -aru stycznem. 

Wturek 2l stycznia popołudniu doroczne 
walne zgromud enie uczestników powstania, wie- 
czorem w ratuszu |rz»j cie uczestwinów powstania 
i gofoi przez reprezentnoyę miasta. 

Środa 22 stycznia Dzień ten ma mé śsię 
tem narulowem w całej Polsce. W katedrze od- 
będzie się żałaline nabozeństwo za puległych, na 
klór m wygł szone będzie kazanie W południe 
w temirze miejskim Akademia. Popołudam o g, 5 
zebranie przy grobuch uczestników powstania na 
emeuturzu Łyczakowskim, oświetlenie grubów 
i uwieńczenie pomnika. Wieczorem w teatrze wy- 
staw enie akolicznościowej sztuki, 

W dnm 22 stycznia powinny się odbyć główne 
obchody w całym kraju 1 na wszystkich ziemiach 
Polski. 

W dyakusyi nad powyźszym programem za- 
brał pierwszy głos p Maryan Dziędzielewioz, 
który zakomun kował wszystkie zarządzenia Związku 
sokoleg», odnoszące się Jo obehudu rueznicy. 


Dotychezasowe obchody w gniazdach snkalich 
przyniosły 7 000 koron dr eh du na rzecz Tow wza- 
jemuej pomev uczestmków powstania 1863 r — 
Wezwano wydziały Tow. sakulich, by porozumiały 
się ze wszystkiemi Tuwarzystwami i urganizacyami 
w awojem mieście on do w-pólnegu urządzenia ob- 
chudn. Bez względu na te obchody «dbędzie się 
w r. 1913 wie'ki Zlot a koli. 

Ks dr Ciemniewski zainterpeluwał pre- 
zydyum, ozy prasa zagrawiczna infirm wana Jest 
odpowied ii o przygotowaniach do ohehudu. 

Red Fryling oświadczył, że kamilev wyko- 
nawczy pomy-lał juź o tem i rzecz ię załatwi. 

Komunikaty rozsyłano dotąd do wszys kich 
pism krajowych i za kordonami i d> polski: b pism 
w Ameryce. Prasę fran uską 1 włoską iufirmować 
się będzie za p Średootwem Rady narodowej a iane 
pisma za pośrednietwem mjenaj telegrufisznych. 

K mitet wydał druk em bardzo pięknie napi- 
sany odayt o 1863 r dla ułstwienia prelegentom, 
Ktoby pragnął korzysiać z tego oduzytu, z ohee 
się zgłosić du komitetu Jeszose il va odoaytv mają 
być napsane dla teg» samego celu. 

Red Laxkowaioki dnagał sip, aby wy- 
kłudy w duin 19 stycznia były zańranś wane na 
jak najszerszą skalę i pr. pon wał aby zwrócić się 
w sprawie neządzenia obch diw za morzem do 
Zw azku polskieg: dzieamkarzy w Ameryce, 

Dr Próchniaki prop nował, aby ws ęp na 
Akade wię w teatrze był za opłatą, a doch d prze- 
znaczyć na wepowożenie fundu-zów uczestników 
powstania. 

P. Bayger zawiadomił k mitet, że „Zwią- 
zek r dz owl-ki" przygotowuje odazyty o 1863 r. 
z ubrazami świetlnemi Odozyty te rozpoczynają 
się w szkłach ludowson w stvozniu. O ile orga- 
nizucye narod we zechcą urzą lzió takie odozyty 
w swoich gr nach, mowca, jaku prelegent, będz e 
do dyspezycyi praez styczeń, luty i marze. 

Prof dr. Rokzkowaki zwraon uwagę, że 
odozyty o 1853 r powinny hyć p pularne 1 o:ldzia- 
h wać na mzeisze maay ludowe i rubitnuze. Na- 
leży przeto porozninieć się z inta tucyvmi, które 
mują urządzać odezyty i postarać się, użeby od- 
ozytów wysluchały jak najaze'sze musy W keñu 
pro, onowsł w myśl imicyutywy rekiora Hauawal a, 
aby w dniu 22 rtycznia u z dzić na ulivach Lwowa 
i całego kraju kwestę na rzecz funduszu uażeBtni- 
ków powstania. Wn osek ten przyjęto oklaskumi. 

P. Renedyktowiez zwracał uwagę, ża 
bardzo wielu uczestników powstania znajiluja mię 
w bardzo przykr6b stosunkach materyalnych. ape- 
lawał więc do społeczeństwa. aby szosery firno- 
ścią przyszło zusłuźonym dła kraju bojownikom 
z wydatną pomocą. 

Po przemówieniach pp. Pepławskiego, N wi- 
ek'ego, Mrozowickiej i red Frsl nga, który udziehł 
jeszcze wyjaśnień, wybrano sekreiarzem sekeyi ub- 


órcza dziewiczego umysłu, który ma poglądy 
apolziane i sądy uderzające szozerutą; gdy 
, unzeńsi od niego, z wyschłoj głowy, oad daty 
m una. lub kwaśne krmtyki, zastósowane dv 
leg systemu, nie dobyć nie mogą". 

. _ 

+ 

Skoro już o Śvrokoml pisano 1 studya lite- 
ki- i rysy biograficzue, a pisali je tacy, jak: 
Kraszewski  Lewestam, S asowioż, Tv-zyński 
d., to miniejszy szkie mógłby się wydaó zu- 
yteczn:m, a jedynie toka monografia, jak 
oo Sł wackim, p żądaną Niczegi teź 
nie pragnę, jak podolaej monografi, ale 


lają mi nawet marzyć o postiwieniu takiego 
mika serdecznemu pnec e, che ałem tym szki 
przypomnieć gi. a zwrócić uwagę nu ta, że 
w dziełach Syr koml jest prawdziwy skarb ma 

satu do lektury dla młodzi ży, jeno umiej: tną 
| wybierać rtamiąd trzeba, hy ne wyjąć ta 
zeczy jak: Kauonk Przemyski, Lalka, Stella 


robiłem wiwisekcyi na utworach poety, 
instrowałe n poglądu krytsernego przykła 
i, hi nie pisałem um monegrafii, ani studynm 
kiego dla pouczena szersk egn kiła czytelni 


publikaaye zwykli brać du ręki i niemi się 
wuć, a ci demumstrowania na przykładach 


ehnją. 
z nie m gẹ oprzeć się pokusie, aby Pol 


u ani wiek, ani okoliczność i, ani siły nie do- | 


dzi hłem sę poglądami z tymi, co t go | 


i Lenartowicz przypomnieli ną tem miejscu tego, | 


co umarł „Śmiercią słowika”. 


Już tı pudsbno nikt sę nie poważy pawąt- | 


piewać w głę :oką religijność Pola, w jego wier 
ność i posłuszeństwo Kościołowi, więc słowa jego 
najlepsze dadzą świadectwa, Że zarzut bezrel gj- 
noś i czyniony Syrokomli, jest oo najmniej bra- 


kiem aprawiedliwnści, Csłiwek pay, poeta — | 


ryrerz, hyłby more zapłakał lit ścią nad mogiłą 
zbłąkanego, ale by ga serdecznym, pełnym czci 
żalem nie żegnał i nie nazwał synem. 


Na wiadomość o Śmierci Syrokomli. 
Przez Wincentego Pola. 

Jest zła nowina — Syrokomla skończył! 
I joż ostatną g rzką łzę wysączył, 
I jnż ostatna kopla krwi się ap ekła 
W seren pal nem ol zems-iego piekla! 
A cóż wy na to? — wieceź co zostawił? 
Jaką miłością w tej pi śni się s rawił ? 
Z jaką holeścią po ziemi się nosił? 
I eo u B ga i ludzi wypresił? 
Proszę przeczytać dzisiej „Zgon Arerna", 
Maże hi grut ová z tegn skorzysta 
Albo hitwryk lhs analista: 
Ze marsie ginie w ziemi bracia wierna. 
Bkończona walka — wyselła wielkie źródło, 
I errce rponem dupiero $y: Lłódło 
Z wielkich bolei bez folgi trai 
Z gurączki myśli i uczuć go geych, 


ych, 


Skończona walka — i poszła wieść głucha, 
Ey krokodyle leją gazeciarze, 

Lecz gdzież pociecha dla wieszczog ducha, 
Cu dary nieba złużył na ołtarze? 

Wy mu mesiecie po śm erci jałmużnę 

Dla jego dzieci — ae za żywota 

Żadne mu seroe nie znało się dłużne 

Żadne się duszy nie otwarły wrota, 

Nikt nie pomyalsł, hy sam mógł z mił ścią 
Dzistwę przygarnąć do aw go ogniska, 
Choć był krwi dobrej, z wiernej kości ks ścią 
I dał nam z sie' ie duchowe yska, 

Wy o dnehową dzić auli spuś siznę, 

Jaką zosiawił spadkiem dła narodu, 

Hu, bo wy znacie, jak kochał ujezyzoę 

Nie pomni na to, że ta dusza wierna 

Już raz skonała tym „Zgoarm Acerna* 

A kiedy tworzył, mkt jego zawodu 

Nie śledzł w żsciu — i owa ohyda 

Nikt jej me cenił i nie znał prócz żyda. 


Dzisiaj nekrolog egłoszą za duszę: 
Nik*zeun ne skryby i faryzensze, 

A ynzeciarze po awojemu wesw 
Naród dn składek na pomnik odezwą. 
I stanie pumn k i ktoś wiersz napisze. 
Ktos obuk ni gi i drzewa zasadzi, 

] w pismseb górne współozesnym podkudzi, 
I nad pomnikiem świerk się zakołys'e, 
I wszystko sarem miłe będzie oku; 

A więe f tozraf odda to w widoku, ~ 
A naród powie sobie w zaenej dumnie, 
Jak awe geniusze wynagradzuć umie. 


STRAŻ POLERKA a 


"m (5 


chndowej red. Antoniego Lecha i na tem posie- 
dzenie zamknięto, 

R. 1863—1913. W tych dniach opuści prasę 
popularna historya powstania z roku 1863, wydana 
nakładem komitetu obchudn 50 roezniey powstania 
styczniowego i odznaczona nagrodą na konkursie, 
rozpisanym na napisanie tej książki. Książka pióra 
znanego historyka Franciszka Rawivy Gawroń- 
skiego nosi tytuł „Walka o wolność w r. 1863*. 
Książka ta ozdobiona około 50 ilustracyami opra- 
wna ozdobnie w płótno, kosztować będzie 2 ko- 
rony. Cały czysty dochód przeznaczył Komitet na 
rzecz weteranów wojny narudowej z r. 1868. 

Dziełko to będzie od 20 bm. do nabvcia we 
wszystkich kaięgarnisch. Skład główny w księgarni 
Akademickiej we Lwowie. 

Do dyspozycyi komitetów prowinoyonalnych 
wydał Kom tet wykonawczy odozyt o r. 1868, po 
kóry zgłaszać się należy u prez-sa Fr. Rawitv- 
Gawrońskiego (Lwów, nl. 29 Listopada) alba też 
w biurze Komitetu (Koło liter.-artyatyczne, Pasaż 
Mikolasza). 


Sprawozdanie kasowe 
„Straży Polskiej*. 


Na walnem Zgromadzeniu „S'raży Palskiej* 


{ 


w dniu 8 grudnia 1912 odbytem złożył ustępujący | 
skarbnik K, Krzyżanowski paaępolice sprawozda- | 


nie kasowe za r. 1910 i 1911. 


Zestawienie rachunkowe za rok 1910. 
Przychód: 


Pozostałnść kasowa z r. 1909 K. 107641 
Wkładki ozłonków . . . . „ 162845 
Subwencye, dary, składki + « „ 1886: 
Procenta od gotówki Roi aa w ERA 
Wiece i zgromadzenia . e » 160— 
Różne przychody , , „__105— 
Razem. . K. 4589985 
Razchód: 
Niedobór z wydawnictwa „Straży Pol“ K. 1555:88 
Lokal, opał, światło . . . ©. . . . „91678 
Pies 3 2 ae a/a y 
Druki .. mi BLO TA IL SAL 
Wydaiki kancelaryjne . aeon a ar EOR 
Inwentarz . . «. » » . » „n 5b— 
Urządzenie wieców i zgromad.eń , » 11715 
Różne wydatki. „ . . . «. « « « n 15172 
Salno na rok 1911 . . . . a 65544 
Razem. . K. 4b99 65 


Przychód: 

| Pazostałość kasowa z r. 1910 K. 65544 | 
Wkładki ezłonków . . . - . « « . n 148809 
Subwencye, Darv, składki . . . . . „ 183825 

Procenta od 1000 Kor. ofi-rowanvch 

przez Radeę Dworu Dra Bole- 

aława Wicherkiewicza, tudzież od 
gotówki bieżącej . . . 2a n  83— 
Dochód ze sprzedaży nalepek 8 a 44896 
Różne przychody . . . . . « . . a u 18678 
Razem K. +10947 

Rozchód: 

Niedobór z wydawnictwa „ NA Pol“ K. 1111-38 
Lokal, pea światło .. . ? 92790 
Phos oo ała We i aaa a a DS 
KAKES wee a Te oeme „ 8050 
Wydatki kancelaryjne . . . . ... „ 34844 
lowentarz . . . . . POWOWONO WO „n 5070 
Różne rozchody . . . 1. « « - 1 « n 280: 9 
Baldo na r. 1918, . . . . . . . . „ 54636 
Razem. . K. 410947 


Rachunek miesięcenika „Straz Polska". 
Zapłacono w drukarni, tudzież za re- 
dakcyę, honorarya i rozsyłkę - . 
Wpływ, z prenumeraty, ogłoszeń, i anb- 
j „ 262510 


K. 418098 


wencja Polskiej Ligi Naradowej 
Niedobór pisma pokryty gotówką . . „ 153588 
Przyrost długu w drukarni 512— 
Całkowity niedobór w r 1810. K. 206758 
Do pozyoyi przychodu: subwenoye, dzry, składki 
Rudy powiatowe: w Nisku 20 K., w Wadawicach 
10 K., w Hasiatynie 50 K, w Buczaczu 25 K, 
Kasa Oszczędności m. Krakowa 150 K., Spółka 
kredytowa Tow. wzaj. ubezp. w Krakowie 50 K, 
P, T. Dobrodzieje: Karal Fetter 1 K. 40 h, B. 


| W 5 K, N. N. 14 h, Helena Żurowska na boj- 


kot 2 K, Jan Górniak 2 K, ka. Bzowski za kartki 
granwaldzkie ofiarowane przez p. Rvję 6 K 45h, 
W. P. 40 b. ka. Dr. Józef Caputa 70 K, N. N. 
przez ks. Dra Caputę 2 K., Dr. Bulesław Wicher- 
kiewiez 100 K. składki i sprzedaż wydawnictw 
podczas obchodu grunsaldzkiego 554 K 22 b. 
p. Wałaszek procent ad sprzedanych tryptyków 
25 K., Leontyna Skolimowska przez |rezesa Bur- 
toszewicza 200 K., ka. Franciszek Nycz 4 K., Mar- 
cin Berliński na bojkot 9 K.. Michał Buba 10 K, 
Dr. Subieszozański z Horodenki 38 K 66 h, Koło 
Pań zebrane na łoteryi 50 K, ka. Władysław Do- 
brawolski 3 K. 70 h, nadwyżka z kolonij waka- 
cyjnych złożona przez ks Dra Caputę 85 K. 55 b, 


za sprzedane albumu gruowaldzkie z duru pteresa | 


Bartoszewicza 313 K. 52 b, z puszki w lokalu 
Straży 2 K. 17 h. 


Zestawienie rachunkowe za rok 1911. 


Jam twej młodości synn błogosławił, 


Gdy mnie doleciał bracie głos twój z Litwy, | 


Dobrześ po dnohu i w ziemi się sprawił, 

Skończona walka, odbyte gonitwy; 

I ty dpoozniesz biedny bracie w guobie, 

Roś w ziem ojeów duchem wielu ożył, 

B 6 cenną perłę w starym skarben złożył. 

Więc tę łzę gurzką ja poświęcam tobie ! 

Dodajmyż jeszcze pożegnanie, przez Lenartowi- 
oza wypowiedziane: 


WŁADYSŁAW SYROKOMLA 
(LUDWIK KONDRATOWICZ). 
urodzony dnia 17-go września 1823 roku, zmarł 
dnia 15-go września 1862 roku. 


Przez T. Lenartowicza. 


Od chaty do chaty, do grohowej deski 

Z swą lirą wędrował nasz lirnik litewski. 

Witały go dwory, witała go strzecha, 

Wtorzyły my wdzięczne zabłąkane echa. 

Bo z jego lirenki leciały piosenki, 

Jak szare nkowronki wzlatały z pod ręki. 

Pod sersem się lęgły, pod sercem prostaczem, 

Wyniańczone smutkiem, wykarmione płaczem. 
- I tak mu Śpiewały, gdzie jeno się ruszył, 

Że próżno je głuszył— śpiewania nie zgłuszył 

Udałem weselem nie za'ił żałości, 

Ból rzewny, głęboki, jak wilgoć wszedł w kości: 

I przepryzł mu serce, źałością przepoił, 

I oną udaną swobodę rozbroił, 


f 


Daremnie wśród świata próbował wytchnienia; 
Za małe pociechy, za wielkie cierpienia. 
Mocniejsze przemogło; gdy targnęło strony, 
Od ust mu odleciał kielich nie spełaony. 
Wygrał:ś piosenko, kachanko z za Świata, 
Zabnłaś Śpiewaka, zabiłać nam brata, 
Odleciał w te strony, gdzie leci twa nuta, 
Zwłok tylko pozostał, jak lawa popanta. 
Odleciał w powietrze burzami spłakane, 

W to czyste powietrze, jak halaim na ranę, 
W te strony blękitne, gdzie błogo. serdecznie, 
Gdzie cicho, awvbodnie, gdzie jeno bezpiecznie: 
A bracia mn piszą na kamień gr bowy: 
Spoczywaj lrniku — nasz bracie wioskowy, 
Spoczywaj lirmku, a zioła nadgrobne 

Niech szemrzą nad tobą, jak struny żałobne, 
Wzruszone powiewem ojczystej dąbrowy. 
Spoczywaj lirnika! nasz bracie wioskowy. 


Flarencya, Wrzesień 1462. 


Gdy ci przemówili, i pewnie lepiej odemcie 
przypomnieli ostatniego  wajdelotę litewskiego, 
z epoki Miekiewiczowskiej, niech mi jeszcze 
będzie  wulna* wyrazić nadzieję, że Syro- 
komla będzie czytanym i pojmowacym, jak na to 


| zasłużył, jak się tego domaga wartość jego twór- 


szczególniej owa ciepłuta serca, 
jejszemu pokoleniu ogrzać by sę 
trzeba. Nie pora dziś zapalać głowy mesyanizmem, 
ale zawsze pora na to: aby ludzie mieli serce. 


Czesław Pieniązek. 


Rachunek miesięcznika „Straz Polska h 
7apłacono w drukarni, tudzież za re- 
dakcyę, honorarya i ruzzyłkę , . 
Wpływ z prenumeraty, opłon'eń i sub- 
wencya Polskiej Ligi Narodowei 


K. 3547 


Niedobór pisma pokryty gotówką . 
Przyrost długu w drukarni . . , 


Całkow:ty niedobór w r. 1911 - 


Dn pozycyi przychodu: suhweneye, dary, skład 
P. T Dobrodzieje: Kasa Oszczędności 
kowa 100 K, Rada pow. w Nowym SąGzu 50 
Karol Fetter na bojkut 5 K, Jan Zbiegieł 2 
Mieczysław Świtkowski 2 K., Marya Ilska 58 
prof. Mieczysław Magiera 17 K. za broszurkę Di 
Retmańskiego 60 h, Dr. Włodzim. Mochnacki 
Lwowa 4 K., Stanisław Sianiea 2 K, Felicya Tı 
dusowa 40 hal.. N. N. przez prezesa Bartosze 
cza 200 K., ka Dr Caputa 20 K., Wincenty N 
gdał 80 bal, Dr B Wicherkiewicz 24 K., ozysi 
dochód z obchodu grunwaldzkiego po stręce 
20 K afiarowanych na szkołę gosp darską w J 
worzu 549 K. 18 h, Z fla Bogdanikówna 40 
za tryptyk ofiwowany przez p. Wałaszka 1 
N N. z Podgórza 10 K., Leontyna Skolimowal 
4K,N N.5 K. wiceprezes Klaudvusz Debi 
165 K, za sprzedane albumy prnawaldzkie z darı 
prezesa Bartuszewicza 114 K. 7U h, z puszki w lo- 
kalu Straży 13 K. 84 hal 

Tu także z wdzięcznością nadmienić wypada, 

że JW. Helena br. Mycielska z Garnek dolnych 
złożyła w r. J911 tytułem wkładki i prenumeraty 
ua 1912 r. 20 K„ Radea Dworu i Prezes nasze 
Rady Nadzorczej Dr. B. Wioberkiewiez PAR 
prenumeraty 50 egzemplarzy „Straży Polskiej" 
rok 1912 100 K, przeznaczając mamo dla „Oświaty 
ludowej”, że wreszcie WP, Wałaszek ofiarował nan n 
50 egzemplarzy reprodukeyi obrazu: Tryptyk grun= 
waldzki. 
Do tego zestawienia rachunków za rak 1910 
i 1911 dodaje skarbnik wobec kończącego się J 
roku 1912, co nasiępnje: Prezes radca Czesław 
Odrowąż Vieniążek zjednał Towarzystwa przeszło 
80 nowych członków, wskutek czego mimo ubytki 
dawnych osłonków liczba ogólna członków w rok 
1912 nie zmaluła i owszem nieco się zwiększy, 
wskutek zmniejszenia objętości wydawanego pis 
zmniejszenia kosztów jego wydawnictwa, tudz 
zmniejszenia wydatków administracyjnych wogóli 
zdołano w r. 1912 tyle upłacić w drukarni, że dług 
w drukarni, który z końcem roku 1909 wynosił 
1291 K., który z końcem r. 1910 urósł da kwoty. 
1808 E a z końcem r. 1911 do kwoty 2812 K. 
50 hal, w roku 1912 nie tylko już się nio zwi 
kszył, lecz owszem zmalał, bo w dmu 8 grud 
1912 r, wynosi 1881 K. 

Walny Zjazd przyjął do wiadomości pow 
zestawienie rachunkowa i na wniosek Rudy N 
zorozej udz elił Zarządowi głównemu absolutoryu 
za r. 1910 i 1911. 


ROZMAITOŚCI. 


Program kursów Ligi Pomney przumyało 
na rok 1913, zaaprobowany przez Wydział krajuwy, 
natalony został na aststniem posiedzeniu Wydziału 
Ligi Pomooy przemysłowej, jak następuje: 

a) W Seminarynm przemysłu domowego 
Lwowie: 

Kurs wyrobu taśm i bort kapeluszowych (8 
godni). 

Kura konfekryonowania piór do stroju (Gzyau: 
czenie, pranie, fryzowanie, gnfrowanie, barwienii 
piór 8 tygodni). 

Wzorowy kurs wykwintniejszego kwiectarstwa. 
SztyCznego. 

Kurs czesania pań (dla niezamożnych d 
eząt lwuwskieb) 

b) w Krakowie (przy filii Ligi p. p): 

Kurs kroju i szycia strojów ludewych, wzgłę- 
dnie kurs kroju i szyea ubrań krakowskich 
biecych. 

Kursy na prowincyt przy Towarzystwach Pa- 
mocy przemysłowej. 

Kursy kwieciarstwa sztucznego w Rawie cisi 
(6 tygodni) i w Wojniłowie (6 tygudni). 

Kursy koronkarstwa iryjskiego (nauka moty- 
wów i tla): 

W Sanoku (2—3 tygodni). 

W Zatorze p 

W Przemyślu {2—3 tygodni). 

W Kwaczale = = 
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s wyrobu galanteryi drzewnej z surowców 
b, kory, hka, mchu itp, a specyalnie piecio- 
wyrobów (jak koszyczków, pudełek itp.) z ta- 
drzewnej w Bolechowie i w Leżajsku. 
urs kroju i szycia ubrań spodnich, noazo- 
ch-przez lud (specyalnie ubrań dziecinnych) w Za- 
czynie kołn Tarnawie. 
Kurs wyrobu pamiątrk dla miejsc kąpielowych 
i zdrojowisk w Leżajsku (8 tygodni) 
Kurs wyrobu pletni i szycia kapeluszy sła- 
mianych w Śeminarynm przemysłu domowegu Ligi 
Pomucy przemyałowej, urządzony zostanie we Lwo- 
wie w czasie od I marca do 30 kwietnia b r. 
Na kura ten dopuszczonych zostanie 15 nau 
ozycielek szkół ludawych oraz 10 kandydatek z po 
Śród odpowiednia kwalifikowanych, inteligevtnych 
robotnio, mających zamiar poświęcić się tej gułęzi 
przemysłu, przyczem pierwszeństwo mieć hędą pra- 
ownice z zakresu modniarstwa. t j. damskiego ka- 
peluaznictwa, 
Uczestniczki kursu otrzymają bezpłatną nankę, 
narzędzia, przybory i materyał do roboty, natemiast 
pokryć muszą koszta odróży i pobytu we Lwowie 
x własnych funduszów, 
Wła-noięcznie pisane podania wnosić należy 
Ligi Pomecy przemysł:wej. Lwów, nl. Pańska 
1], za pośrednictwem najbliższego Towarzystwa 
(Komitetu) Pomocy przemysławej, a nauczya elki 
kół publicznych winne oprócz tego postarać się 
drodze służbowej, to jest przez Wsadze szkolne, 
o urlop i zezwolenie itady szkolnej krajowej na 
wzięcie udziału w kursie 
Termin wn'szenia podań upływa z dniem 
15 lutego b. r, później wniesione podania bezwa- 
unkowo uwzględnione nie zostaną. 
„Krakowskie Towarzystwo Oświaty Ludowej“ 
założyło w msesiącu gradu (i912 r. nuwe czytel- 
nie w następujących miejsonwaściach: Wistawice 
(pow. R chnia), Borki (Dąbrowa), Brudła (Chrza- 
nów), Radymno (Jarosław), Będziemyśl (Ropczyce), 
Wieprz i Zuchełmna (Wadowice). Zreorg nizowano 
i znsilono azytelnie w następniących gminach: Woj- 
oz (Brzesku), Młoszowa (Chrz'nów), Dąbrówki 
eńskie (Dąbrawa), Wyciąże (Kraków), Czerm'n 
ielec), Nowy Targ, Boguchwała, Łąka, Siedliska, 


e0), Świrz (Przemyślany), Zarzecze (Śląsk). Na 
ten cel przesłano w grudwu 1912 r. 1188 ks'ążek 
wartości 1125 kor. W roku 1912 rozesłano da czy- 
telń 11.163 kaiążek wart goi 11,11? kor. W gru- 
niu wygłoszono również szereg wykładów popu- 
rnych z obrazami świetlnymi. 

"Tuwarzystwo ma jeszcze do sprzedania kartki, 
dane z okazyi jubileuszów teg roczny h, a mia- 
nowicie: Skarpi, Krasińskiego, Kraszewskiego, Koł- 
łąjuja, „Pójdźmy za oświatą", które są do nabyc'a 
w następujących handlach papieru; Ozapl ński, 
ewska, księgarnia Eberta, Floryańska, Fescher, 
B, Hopcaa i Salomonowa, Szczepańska, Jane- 
ek, Puaaź Bielaka Karliński Sukiennice, Sarma 
a, Szazepańska, M Toroś, Pla» Matejki i inoych. 
= Z Towarzystwa kooperatystów. Dnia 18 b. m 

lokalu a k, Towarzystwa rlniczego odbyło się 
zebranie założycielskie Sekoyi młodz.eży krako 
jego Oddziału, na które zaproszeni zostali repre- 
jntanci kalkonastn Towarzystw młodzieży Uniwer- 
teu Jag ell, także 2 innych wyższych zakładów 
mkuwych tutejszych, wreszcie stowar'yszeń mło- 
dzieży rzemieślniczej i robotniczej. Referut o zada- 
ach Towarzystwa wygł sł sekretarz krakowskiego 
ddziata dr Stanisław Wilezyński, wskazują”, źe 
czelnem zadaniem młodzieży gropującej się w To- 
arzystwie ma być samukeztałcenie się, uczeatni- 
©two w kursach współdzielezych, propagowanie ce- 
ów Towarzystwa, dla którego Sekcyą siać się po- 
winna energiczną, pełną zapału pomoonieą, rozumie- 
jącą, że chcąc uszlachetnić i nzdrow:ć naszą koo- 
perztywę, należy przedewszystkiem wychować — 
Piyon kooperalystów. 

W otwartej, nader ożywionej dyskusyi zab'e- 
li głos: p Józef Zemła (reprezentant „Czytelni 

di“), podnosząc potrzebę uwzględnienia w przy- 
łych kursach o współdzielezoŚci jej strony prak- 
cznej; dalej pp: St Cheliński (repr. „Zjedaocze- 
nia“), Weycheri-Szymanuwska (repr. „Jedności ), 
an Wnyczyński, ozłonek Wydziału krakowsk'ego 
ziału, który zaznaczył, że kooperatywa jest je 
form sumoobrony ekonomicznej polskiego spa- 
eństwa; pp: St. Krzewski (repr „Czyt. Akad."), 
iklewicz (repr. „Zjednoczeniać), T. Wojeński 
„Promienia*), I. Wasiutyńska (repr. „Jedno- 
Be. Podworski (repr „Akad. Koła Straży 
i wreszcie prof, inż. H, Mianowski, który 
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ob erna (Rzeszów), Milówka, Rvcerka Górna (Ży- | 


w pięknem przemówieniu wskazał na niebezpieczeń- 
stwa grożące naszej niezawisłości ekonom'eznej; 
walczyć przeciwko nim trzeba zapomocą pracy orga- 
nicznej, a więc i kooperatywy, w walee zań sta- 
nowcz» pozbyć się należy przysłowiowej polskiej 
względności czy niezdecydowania 

Następnie przez aklamacyę powzięta uchwałę 
założycielaką Sekcyi młodzieży K O. j+dn głoście, 
postanawiając, że Sekoya składać się ma me tylko 
z młudzieży akademickiej, ale wogóle z młodzieży 
(a więc i robotniczej, rzemieśl wiczej), przyczem ze- 
brini uchwalili zgodnie (contra 2 głosy), że mło- 
dzież ta ma b 6 wyłącznie poleką. 

Wpisy na członka krakowskiego Oddziału przyj- 
muje dr. Stanisław Wilezyński w c. k. Tuwarzyst- 
wie rolniczem krakuwsk em, pl Szczepański 8, II p; 
wpisowe | kor, wkładka wyn si dla członków zwy- 
czajnych krakowskiego Oddziału rocznie 5 kor., dla 
członków Sekeyi mł dzieży rocznie 2 kor. 

Kolejka na Świnnicę. Z Sekcyi Ochrony Tatr 
Towarzystwa Tatrzańskiego komunikują nam: Wy- 
dział krajowy postanowił przedsrawiś Sejm. wi kra- 
jowemu wni sek a przyznanie przedsięb .orstwu ko- 
lejawemu Hon lokalnej Zakopane-Świoniea, mającej 
umożliwić otwarcie pokładów gramtu, subweneyi 
w sumie 500000 kuron, pod warunkiem, jeśli do 
zebrania kapitału zakładowego przyczyni się pań- 
stwo odpowieduim udzisłem. Na posiedzeniu Za- 
rządu Sekcyi, odbytem w dniu 27 b. m. uchwalono 
wysiuauwać do Wydziała krajawego memoryał, mo- 
tywujący k: nieczność zwołania ankiety fachowej 
w sprawie tak doniosłej dla Tatr i całego kraju. 
Projekt bowiem powyższej kulejki spotkał się z bar- 
dzo. ostrą krityką zarówno rzeczoznawców (Dr 
Wiktar Kuźniar: „W sprawie kolejki na Świnnicę*, 
Dr, M. Limanowaki i prof dr, Z Weyberg), jak 
też ogółu przyjaciół Tatr, czezo wyrazem były głuay 
wolu wybiinych pisarzy polskich, między iunymi 
K, Tetmajera, S. Witkiewicza, J. G Pawlikow- 
akiego, Sr. E. adzikowskiego, K. Bartoszewicza. 
Wiec w sprawie ochruny Tatr, odbyty tego lata 
w Zakopanem, Ogólne Zgromadzenie Sekeyi Tury- 
styczuej Tow. Tatrzańakiego, oraz tegoroozny Zjazd 
Związku Tuwarzystw upiększania kraju stanowezo 
zaprotestowuły przeciw budowie koiejki na Świn- 
mę. Aokieta jest tembardziej nieodzowną, iż istnieją 
racyonalniejsze projekty ekaplostacyi granitu ta- 
trzańskiegu, nie zagrażające bezpowr: toem zeszpe- 
rewiem przez kamieniułomy najp ękniejszej okolicy 
Tatr polskich. 

Rszolucya Ill. Zważywazy, iż projektowana przez 
p. inż. W. Dzieślewskiego kulejka pnd Świnnicę, 
oraz związane z jej badową urządzenie kamieniołomu: 

1) w wysokim stopniu zmieniłyby charakter 
jednej z najpiękniejszych okolie Tatr polskich; 

2) z puoktu widzenia turystycznego przedsta- 
wiają małą wartość; 

3) pod względem przemysłowym i ekonami- 
cznym nie dałyby krajowi korzyści, a grożą po- 
chł mięciem znacznych funduszów publicznych, które 
inaczej użyte, mogłyby przynieść większy pożytek, 
zgrumadseni ne Wiecn stanowczo protestują prze- 
aiw puwyźszemu projektowi. 

Z wysokiem poważaniem 
Tadeusz Koszutowicz, aekretarz. 


Nowe wydawnictwa. 


Dzieła T. T. leża w szeragu wydawnictw 
gwiazdkowych zasługują na ezczególuą uwagę ko- 
pojących książki w bieżącym sezonie. Nakładem 
"Towarzystwa Szkuły Ludowej wyszły 2 powieści 


| zasłużonego pisarza i żolnierza-obywatela, który 


mimo sędziwego wieku zachował do dziś dnia mło- 
dzieńczy umysł i ogromną wiarę w zwycięstwo nta- 
jonych w apołeczeń:twie sił narodowych. „Uskoki“ 
i „Dachijszczyzna* to utwory, pochudzące z lat 
najbujniejszych fantazy: autora-tułacza, którzy po 
upadku powstania 1818 na Węgrzech, szukał achro- 
mienia w Turwyi i nie mogąc służyć krajowi orę- 
żem, postanowił mu służyć piórem. W wędrówkach 
swo ch po pałudniowej Słowiańszczyzn e autor po- 
Znał doskonale życie i obyczaje Serbów i Bułgarów 
i najpiękniejsze owoce jego twórczości pisarskiej 
osnute są na ile walk uciemiężonych ludow bał- 
kańskich w XVI. i XVII wieku z uciskiem tu- 
reckim. Rozpozząwszy wydawnictwo dzieł T T. Jeża, 
Towarzystwa Szkuły Ludowej przez wybór na po- 
czątek dwóch wyżej wymienionych powieści, pra- 
gnęło zapoznać dzisiejsze młode pokolenie z okre- 
sem ciężkich walk, jakie przez szereg lat Serbowie 
prowadzili z wiarą, że kiedyś przecież wybije go- 
dzina sprawiedliwości i klęska na Kossowem polu, 
poniesiona, pomszczona będzie. Autor w szeregu 


żywo i barwnie kreślonych obrazów przedetnwił 
dzieje zapasów wroga i powolnego budzenia się 
u Serbów świadomości narodowej, która skrzepiona 
i zahartowana w ogniu walki, po wiekach upadku 
doprowadziła dziś neród do odzyskania utraconych 
ziem i wolności Z kart powieści Jeża bije ogromne 
nezucie narodowe, tężyzna i ukochanie idei mepo- 
dległości, płynie siła odporna i wiara gorąca, z któ- 
rej i nasza młodzież pawinna czerpać naukę i zdrowy 
p'karm dla duszy. Książki te nabyć można w ka- 
źdej księgarni uraz w Zarządzie Głównym TSL. 
(Kraków, Fluryańska 15), Cena za każde z tych 
dzieł po 3 kor. 60 hał. 

„ln lesum”, łacińskie ody o Panu Jezusie, na- 
pisał Dr. Kazimierz Lubecki. Jest to siedm uro- 
Gzystych poematów o Chrystusie królu wieków, 
o Eucharystyi, o Serou Jezusowem, o Krzyżu, 
o Zbawicielu, jako Synu Maryi, jako Koranie Świę- 
tych i jako założycielu K sścioła i Papiestwa. Udy 
tworzone są w stylu gregoryańskim tj. nie opierają 
się na metrum klasycznem, ale na średniowiecznej 
i nowożytnej zasadzie cezury i rymu. Tylko sam 
język zachowano więcej w duchu antycznym, przy- 
bierając go też guście archaicznym wytwornymi 
grecyzmami, Rzecz pisana z okazyi jubileusza kon- 
stancyeńakiego, przypadającego» w tym ruku, jsko 
w 1600 rocznicę wyzwołenia chrześcijaństwa edyk- 
tem Kon-tantyna Wielkiego, ma nastrój tryumfalay 
i podniosły. Forma wydawnictwa do tego zastoso- 
wana, nader okazała, wykonana w tonie parpuro- 
wym i złotym; nad tekstem liczne artystyczne wi- 
metki, odpowiadające treści utworów Ze względu 
na religijną stronę poezy! opatrzono te ody zatwier- 
dzeniem keiążęco-biskup'ego konsysturza w Kra- 
kowie. Cena księgarska 3 koruny (skład główny 
u Gebethnera i Ski), za pośrednictwem naszej re- 
dakcyj 2 korony. 


Wystawa gwiazdkowa. 


W gmachu Tuwarzystwa technicznego przy 
ul. Straszewskiego L 28 w salach nieustającej wy- 
stawy budowlanej ot warto duroczną, dziesiątą z rzędu 
wystawę gwiazdkuwą, urządzoną staraniem L gi Po- 
maey przemysł. Wystawa przedstawia się niezwykle 
bogatn i bardzo elektownie zarówno p d względem 
jokości, jak ilości wystawionych przedmiotów. 

Przy wejściu dv sal wystawowych zwracają 
uwagę dwie duże choinki, przystrojone efektownie 
ozdóbkami, pochodzącemi z warsztatów krajowych. 
Wazystkie te drobia/gi, a więc koszyczki, bombo- 
nierki, gwiazdki, anopy zboża, azyszki, pudełeczka, 
mnaszelki, bardzo zgrabnie w awajskim stylu wyro- 
bione, pochodzą z warsztatu szkoły sztuki stono- 
wanej p. Maryi Wexówny ze Lwowa, z ochronek 
S óstr Służebniczek w Roźwieniey pod Jarosławiem 
i Towarzystwa szkoły ludowej w Olesku, oraz z pra- 
cowni p. Stefanowiczówny w Krakowie Wszystkie 
te przedni'oty są tanie i gustowne i osiągają o wiele 
milszy efekt, an żeli tandeta pruska, tak masowa 
przez kupiertwo krakowskie sprzedawana. 

Dalej w sali rznoa się w oczy barwny las prze- 
różnych zabawek dziecięcych, pochodząrych z war- 
gztatów Towarzystwa Pumoay przemysłowej w Le- 
żŻajsku, oraz z krajowego warsztatu naukowego dla 
wyrobów sahawek w Jaworowie, uraz z pracowni 
„Trzmiel* i Braci Szymańskich Są to znane firmy, 
których wyroby mają juź usiałoną opinię, 

W tej części w, stawy miesz wą się także przy- 
bory da sportu zimowego, wyrobione w krajowej 
szkule kałodziejskiej w Grybowie, jak narty i saneczki. 

Klinika lalek p Mudrzeckiej ze Lwowa wy- 
stawiła prześliczne lalki w stroja h ludowych, Wzo- 
rując się Śoiśle na strojach krakowskich i góral- 
skich, poszyto ubrania i przystrojono w nie cały 
szereg Krakusów i Górali Lalki te mają swój typ 
i wyraz, zrobione są przepięknie i nia im zarzucić 
nie można, Pruska tandeta nie odpowiada zwykle 
elementarnym wymaganiom pedugogii i estetyki. 
Lalki powinny być proste, nie wyszukane, lecz nie 
powinny być obce i brzydkie, Lalki wystawione 
polecić można usilnie wszystkim kupującym. 

Niezwykle bogato przedstawia się dział wyro- 
bów, pochodzących z pracowm kilimów bar. Lipow- 
skiej. p. Klimakowskiej z Kobierzyna, Próchnickiego 
z Kossowa, Ramzenowej i Wandy Grottowej z Kra- 
kowa, Wesołuwskiej z Podlipia i Tuwarzystwa „Ki- 
lim“ z Zakopanego. Widzimy tutaj prześliczne arty- 
stycznie wykonane najrozmaitsze kilimy, chodniki, 
kapy, pasy, serduki, paski dla pań itd. 

Osobna wzmianka należy się pracowni kilimów 
p. W. Grottowej w Krakowie. Kilimy z tej praco- 


wni pochadzące, odznaczają się i wysoce artyaty- 
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oznem wykończeniem i wspaniałą kompozyovą wso- 

rów, wychodzących z rąk wybunvch artystów-ma- 
larsy, Kilimy te uzyskułv już znaczny zbyt za gra- 
niej Jak się dawiadnjemy. w najl'iższych tygo 
dniich ur.ądzona będzie w Towarzystwie Przyjswiół 
sztuk pigan ch na Placu Szozepańskim wpecyalna 
wystawa kiltoów z tej pracowni. 

Fubryku A, Sulol wskieg : z Podgórza wysta- 
wila przeróżne gatunki swoich wyrhów cukierni- 
czych, a p. St. Gu gul z Jarusława i iabryka „Brn- 
bislama“ ze Lwowa wyslawili prerniki, czekolady, 
cukry, makaronv itd Iabryka „Z Irowie* ze Lwnwa 
i krakowsi Osród hotaniaznv nadesłali doskonnłe- 
wina owodawe Krakowska fabryka „Vostula* wyata- | 
w la elezanckie pudł» do podróży 2 drzewa i tekturv. 

Na usohna wzm nnkę zasługują pierwazorędnej 
jakośw wyrohy skórvane poch.:dzące z zakładu wy- 
chuwawożegu z M ojaa Pius owego, jak purfele 
puglaresy i pannięniiki. 

Nowe śrią n: wy taw e są bardzo gustowne za- 
hawky wełniane, wyrobione w seminar:um Ligi Po- 
mucy przemysłowej we Lwowie, Przemysł ten ro- 
kuje wielkie nadzieje ra wi ju 

Tow. Szkały Ludowej reklamuje na wystawie 
awujo jnękne wydawnictwa gwazdł owe dla dzieci. 

Widz my d lej urtsetyeznie wykonane wyroby 
majol kowe, nudęzłne przez p Zofią S-ydłowską, 
IĘ DW ski ze Lwowa i p. Męciię Krzeszo g 
z Krikowa D. MAF Popieówne x Krakowa wy 


stawił p, Komendziński z Zakopanego; p. Liszew- 
ski nadesłał artystyczne rzeźby w stvlu zakapinń- 
skim. Krakowska pracownia „Astra* nadesłała 
ogromny wybór bielizny damskiej 
wystawie berze udział przeszło 100 firm 

polskich. Daje una wymowny d.wód stalego roz- 
waju naszeza przemysłu pwiadczy a tem cały sze- 
reg wyrobów, wykooxuych w kraju, które dawniej | 
sprowadzać musiano z zagranicy, głównie z Nie- 
mec Nasze wyroby są trwałe, dobre i gustowne, 
brak im talko reklamy, w przeciwicń-tw e do fa- 
brycznej tandety pruskiej z hałasem wszędzie re- 
klamowanej, a trzeba podnieść z uznaniem, że © ny | 
wystawi nich przedmi tów ne są weusle wysok 

Wystawa sieszy sry niezwykły frekwencyą zwie 
dzających gości tak z Krakowa, juk i prowim yi. 
Bardzo wiele rodziców przy bodi na wystawę 
z dziećmi i tam czyni zakupy gwiszdkowe 

Między innymi urządzła dmu 19 bo m. Aka 
demiekie Koło Straży Palukiej m ią 
wystawę wyciee kę, która sgramadzła Lozny zn 
stęp mładzieży akalemokiej i szkół średnich Dla 
wycivezki wygłosił p Stan Krzaczyński, dyrekio: 
krakowskiej fili Ligi Pomoov przemysłowej cie 
kawy wsklzd 0 port pie przenusłu polsk egu. Przed: 
stawił tukze wożną rolę mładzieźć w ukoyi popie 
ranie przemysłu p Isku go i bojkotu olicego, a prze- 
dewaristk em pruskieg ,, i zaubęesł do pracy w iym 
kieruaku. Następnie opisywał p. dyrektor p 8706 
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olstich w 18 zeszytach. 
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Calość katedr 
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stuwiła prześlozne wyroby +kórzune, jak paski dla | gólne dziub wsstawy 


góły uczestników wy 


dziesi i torehki różnej wielkości, nadujące wię do 
skonale na karnety karnawałowe 
Zskujvańskie serduezki. pantofle i rzeźby wy- 


bjańnał pytających u szcze 
zki 


Wydawnietwo popularne i artystyczne 
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REDAKCYA: Dr. J. S. ZUBRZYCKI, KRAKÓW, UL. KILIŃSKIEGO 4. 


Praca zbiorowa Dr. J. S. Zubrzyckiego i Jadw. z tobzowa. `. 


„Po Z 


Go fo jesf „aagłoda 


Jest to najlepsza pasta do obuwia, wyrobu galicyjskiego, 
która wytwarza piękny połysk i nie zmienia koloru skóry. 
Z powodu swej wielkiej wydatności jest 
1 AGŁOBA.'* 


najtańszym i najlepszym środkiem chemicznym w konserwowaniu wszelkich skór. 


FABRYKA CZERNIDŁA i PASTY „ZAGŁOBA* 
W RZESZOWIE. 


REID è 
iSPÓŁKA V 


W KRAKOWIE, o 


Rynek główny L. 37 
Linia A-B 


polecają najtaniej: EUPIA EAA 


Perfumy.kremy, mydła.pudry 


m pierwszorzędnych fabryk krajowych i warszawskich. 
Artykuły touletowe warszawskie, polecane w pismach 
fachowych. Wada do ust Dra Cybulskiego, wyrobu 
fabryki Tlen. Mydła NA-HA-KA-TE i proszek Tlenol 
fabryki Tlen „„GRAZYA*% wyrobu E. Matuli do na- 
dania formy wąsom, Mydełka toaletowe zakopiańsk e. 


KALOSZE rosyjskie i amerykańskie. 

Wałeczk',kit, gips douszczelnianiadrz 'iiokien, 

Rogóżki kokocowe, szczotkowe i żelazne. 
SANKI, NARTY 

i wszelkie przybory sportowe. 

(Dla P. T. Członków „Straży Palakiej! 10%, opustu; 


MAC 


Czoiwnkami Drukarni Związkowej w Krakowie ul. Mizołajska L. 13) pod zarządem A. Szyjewskiego. 


= hajętność Dąbrowica, 


położona między lanowem a Lwowem, zawierająca 750 morgów 
obszaru, z czego 300 morgów lasu, jest przez parcelacyę na 
sprzedaż. — Ziemia nrodzajna, w cenię 700 do 1200 koron 
za morg, warunki spłaty korzystne. — Kaplica i szkoła 
zapewniona. — Zgłoszenia przyjmuje 


Wxzłacdysław Majchrowicz 
w Janowia koła Lwowa. 


Najlepsze książki do nabożeństwa 


dla inteligencyi. 


jór modlitw najpot 
, 


Modlitewnik katolicki 
wrat 1 ulożył 


h, przeważnie odpustumi óbylarówanych: Za- 
olążeeska. ta, zawierająca naj wzioślojsya 


modifiwy, A 5 obwódki róż 

drobne, i 

W opmwi i 

Drzogi vbu i 
(DRY 


niowyni, 


nym lub giomno= 
aro K 1160 i w rozm 


ożstych opona, 


Wydawnictwo Księgarni Katolickiej Dra Władyst. liktowskiego | 
w Krakowie, plac Maryacki L. 9. Telefonu Nr. 138. 
Tamże sprzedaje się kartki koresp. zwykłe z marką po 4 h., a zagraniczne po 9 


i TISTULA i PIERWSZA FABRYKA PUDEŁEK | 
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Spółta z ogranicz na odpowiedzialnością 


W KRAKOWIE, KROWODERSKA 4l. 


Py 


mmatliowym, Dr 


DREWNIANE NA KAPELUSZE I DO PODRÓŻY 


TEKTUROWE = = 
SKLEPOWE NA TOWARY mm 
a Z PAPY ROLOWANEJ == =" 
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